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Kury er Poznański 
«ryc iedit codziennie z wyjawieni potu.

dziaikftw i dni poBWi^u-cznycta.

Hedakcyu:
przy ulicy sw. Haremu ui 1«

Adminietracya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego. Kuryer PbzraNsh

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 fZob. Zeitungs- Pr-’s- 
liste fiir 1695 X . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

Raichmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatouka 22. 
Haasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Mosse. w Berlinie. Frankfurcie u M., Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze^ Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a v a s L a f f i t e & Cump. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 20 lipca.

Z bieżąc&j chwili.
Ajencya bałkańska donosi, że rząd obciął urzą 

dzić uroczysty pogrzeb dla Stambułowa, ale opierają 
się temu rodzina i przyjaciele zmarłego. Chociaż 
nie przyjęto posła księcia i jego małżonki, wysłanego 
z kondoleucyą, to jednakże książę i rząd postanowili 
zmarłemu byłemu ministrowi oddać przynależue ho­
nory. Ajencya bałkańska podDosi okolic mości te, 
aby objaśnić opinią publiczną i aby zapobiedz fałszy­
wym sądom w razie, gdyby zachowanie się rodziny 
Stambułowa i jej doradzców uniemożliwiło obecność 
księcia i rządu na uroczystości pogrzebowej. — Ce­
sarz austryacki — wedle „Wiener Allgemeine Zei- 
tong“ — wyraził małżonce Stambułowa koudolencyą 
Pociąg nadzwyczajny przywiózł do Zofii niezliczoną 
ilość wieńcy z najdalszych stron. Z prowiucyi przy­
bywają decutacye. — Wczoraj przyaresztowano nie- 
jakiegoś Georgiewa, którego ¡10 zamachu widziano 
podobno uciekającego.

Prasa rosyjska, a przyuajm iej część jej, za­
czyna się po śmierci Stambułowa nieco oględniej 
i sympatyczniej odzywać. „Now. Wremia“ potępia 
surowo zamach, który, jak każde morderstwo, jest 
oburzający, i zauważa, że nawet wrogowie Stambu­
łowa nie odważą się cieszyć z powodu jego śmierci. 
Następnie dziennik ten zarzuca rządowi ks. Ferdj 
nanda, że «igrał, może nie dobrowolnie, z życiem 
Stambułowa“. Dzisiaj przyrzeczo: o Stambutowowi 
bezpieczeństwo, jutro odgrażano mu się sądem, ob 
winiano o rozmaite zbrodnie itd... To zachowywanie 
się rządu popchnęło w środkach niewybrednych ludzi 
do rozprawienia się z Stambułowem na własny spo­
sób. „Ale ta barbarzyńska, dzika rozprawa oburza 
nietylko przyjaciół, ale także nieprzyjaciół Stambu­
łowa. Gwałt wzbudza zawsze w duszy ludzkiej 
współczucie dla ofiary i oburzenie przeciw gwałcicie­
lom.“ „Nowosti“ zauważają, że już przed miesiącem 
na podstawie wiarogodnych wiadomości wskazywały, 
że rząd bułgarski nie zdecyduje się wytoczyć Stam- 
bułowowi procesu, pi nieważ obawia się, iż proces, 
taki skompromitowałby również mężów, stojących 
obecnie na czele rządu; dalej przypomina dziennik 
ten, iż przewidywał, że Stambułów- zostanie usunięty, 
aby przez to zniszczyć kompromitujące dla rządu 
dokumenta. Wstrętuy natomiast artykuł zamieszczają 
„Birż. Wied.“; mają one dla zamordowanego jedynie 
uliczne wy wiska. Także prasa francuzka nie wiele 
ustępuje „Birż. Wied.“. Stambułów nie zasług lje — 
czytamy pomiędzy innemi — na miłosierdzie, ponie­
waż miłosierdzia nigdy nie znał. Pomimo to przy­
znają niektóre dzienniki, — że morderstwo jest 
nędzną zbroduią, za którą rząd bułgarski do pewnego 
stopnia jest odpow iedzi .lny. „Debaty“ obstają przy 
zapatrywaniu, że Stambułów padł ofiarą prywatnej 
zemsty i występują przeciw „sztuczuej agitacyi ber­
lińskich i wiedeńskich dzienników“. „Matin'1 ¡0 
wiada. że wspomnienie Stambułowa je>t splamione 
licznetni nadużyciami, ale chcąc ocenić jego postępo­
wanie, należy może uwzględnić okoliczności, wśród 
których działał.

Rosyjski minister finansów, Witte, i minister 
spraw zewnętrznych ks Łobanow rewizytowali w czw ar 
tek metropolitę Klemensa. Wczoraj złożyła deputacya 
bułgarska ks. Łobanowi wizytę pożegualną, a nastę­
pnie była na uczcie u naczelnika miasta. Naczelnik 
omawiał w wygłoszoućj mowie doniosłość przybycia 
deputacyi bułgarskiej do Petersburga dla Rosyi i ro­
syjskiego ludu. Także Klemens przemawiał, ale de 
peszą nie daje stre.zczeaia jego wywodów, osolonyc 
niewątpliwie czcią i miłością dla , starszych braci 
nadnewskich.“

Znowu się pokazuje, że rząd hiszpański zwykł 
w każdej potyczce na Kubie przypisywać sobie zwy 
cięztwo. Bitwa pod Bayama, która rzekomo miała 
się zakończyć poiiciem powstańców, była wedle pry­
watnych wiarogodnych doniesień, znaczną klęską dla 
wojska hiszpańskiego. Marszałek Martiuez Campus 
z oddziałem 200 konuicy i jenerał Sautocildes z ba­
talionem piechoty znajd iWali się w drodze do Bayamo, 
gdy zostali w górzystej i leśnej okolicy przez kilka 
tysięcy powstańców napadnięci. Jenerał Sautocildes, 
który poznał niebezp-emeństwo rzucił się ua szeregi 
nieprzyjacielskie i poległ, ale pr«ez to uratował od 
dział Camposa, który z wielkiem wysiłkiem zdołał 
ujść zupełnemu zniszczeniem — W miesiącu czerw m 
zachorowało ua żółtą febrę 2900 żołuierzy hiszpań­
skich, z który, h 104 umarło. Rząd mad ycki wyśle 
Ua Kubę jeszcze w tym miesiącu 6 bateryi, a w- sier­
pniu 30,000 żołnierzy zasiłku. To ciągłe wysyłanie 
tak ,znacziiych posiłków dowodzi najlepiej, że 
wstańcy walczą nie bez skutku.

noszą wyłą znie czeskie napisy, a nawet nierzadkie 
są rosyjskie napisy na słowiańskich kasynach i t. d. 
Skarży się 011 dalej, że Niemców nie lubią nigdzie, 
nad żadną granicą, lecz najmniej u Czechów, do 
czego miały dać powód dawniejsze błędy w trdwto- 
v aniu tamtejszej kwestyi narodowej. Ale nawet i 
ten powód nie usprawiedliwia wobec autora „f ija 
tycznej nienawiści Czechow dla niemczyzny“. Wy­
syłać duchownych do miasta, którego główny rynek 
zdobiła do niedawna przeniesiona teraz figura świę­
tego Wacława, to — zdaniem autora — znaczy tyle, 
co narażać ich swowolnie na niebezpieczeństwo pro 
p.igandy wielkosłowiańsczyzny; wracają oni ztamtąd 
z zamiarem ukształtowania także politycznie swej 
w endyjskiej narodowości, zostąją pauslawistami 1 
wrogam Niemców. „Nat Ztg.“ daje przeto radę, 
aby urządzić w Saksonii katolickie liceum z nauką 
weudyjskiego języka. Zaznacza organ narodowo-li- 
beralny dalej, że apostolski wikaryusz w Saksonii 
nazywa się Biskup Wahl, jak jego poprzednik nazy­
wał się Bernert; nazwi-ka niemieckie Ale „Nat 
Ztg." zrobiła smutne doświadczenie, że u katolickiego 
duchowieństwa w Niemczech nie należy przypuszczać 
tak wykształconego poczucia narodowego, jakiem ono 
jest u duchowieństwa innych narodów. Organ naro­
dowych liberałów- niepokoi się bardzo o zachwianie 
się katolicyzmu Wendów, ponieważ .słowiański kato 
licyzm nie tylko politycznie skłania się do pansla- 
wizmu, ale także i w rz-czach kościelnych okazuje 
wielkie upodobanie w wyznaniu prawosławuem (!?).“ 
Ostrz ga 011, aby nie oddawać wendyjskiego ducho­
wieństwa na pastwę ruchu panslawistyczuego, ponie­
waż wniesie się przez to zarodek schizmy (!) do Katoli­
cyzmu weudyjskiej Luzacyi.

„Mamy uadzieję — tak się kończy ów elabo­
rat —- że ta sprawa wzbudzi nie tylko przemijający 
interes w czasie lata. Chodzi tu o niebezpieczeń­
stwo, iż do kilku wrogów wewnątrz naszej Rzeszy 
przyłącza się nowy i to taki, którego bynajmniej nie 
można uważać za nie całkiem niebezpiecznego Na­
rodowo usposobiona część niemieckiego katolicyzmu 
byłaby, naszem zdaniem, powołana najpierw do tęgo,, 
by .pomódz do energicżtregT) odparcia tego uiebezpie- 
zeństwa od swych naród,.wyeh, jako też kościelnych 

interesów.“
„Nat Ztg.“ npieku :ką katolicyzmu! To już 

zakrawa co najmniej ua igraszkę.

Ij>8ty wyborcze do wyborów komunalnych 
w Pozuauiu i w miastach na prowincyi wyłożone są 
w- biurze pod »tkowem w nowym ratuszu na II pię 
trze w- godzinach biurowych.

Na powitanie!

po-

* Die katholischen Wendm der s&chsi- 
9chen Lausitz. — oto najśw ieższy elaborat uarodowo- 
'beralnej , Nat. Ztg.“. w którym wytacza skargi na 
»'ordringeu des iSlaweulhums an unserer Gstmark

Historyk .Nat. Ztg." zwrócił oczy swoje na 
Sarstkę łużyckich Wendów i upatruje w ich odręb

ości narodowej, a mianowicie w- ich katolicyzmie 
^ebezpieczeństw o, zagrażające c Jości niemieckiego 

aterlandu. Bardzo poważne w ątpliwości budzi wia- 
^oiność, że wendyjscy duchowni nie kształcą się już 

Saksonii, ani gdzieindziej w Niemczech, lecz
$ov .d/o! Autor elaboratu ubolewa przy tej spo 
j "ości nad tem, że Praga zatraciła już zupełnie 
Mniejszy charakter niemiecki, szyldy rzemieślników

Kiedy w roku zeszłym otwarto we Lwowie 
Wystawę krajową, podążyli Wielkopolanie licznie 
do grodu Lwa, na styryjskie wzgórze, aby stwier­
dzić swą narodową łączność z braćmi galicyj­
skimi, przyjrzeć się plonom osiągniętym przez 
nich na polu rodzimego przemysłu i tym wi­
dokiem pokrzepić się wewnętrznie i nabrać 
lepszej otuchy na przyszłość.

Odwzajemniając się za te zeszłoroczne od­
wiedziny przybywają jutro do Poznania bracia 
nasi z nad Pełtwi, Sanu i Wisły, aby się prze­
konać, że choć w daleko niepomyślniejszych od 
nich żyjemy warunkach, choć w- ciężkiej i nie­
ustannej walce zwalczać nam przychodzi setne 
przeciwności, — jednak nie upadamy pod brze­
mieniem trudu, że nie tylko żyjemy, ale do 
tego życia mamy wszelkie prawo, a choć się 
rozwijamy może nieco wolno, to z drugiej stro­
ny ten nasz postęp tem pewniejszy i tern mniej 
z tej drogi cofnąć nas będzie można.

Właśnie przed tygodniem był gród Prze­
mysława przez 2 dni świadkiem zjazdu przemysło­
wców całego Księstwa, którzy tu wraz z repre­
zentantami wszystkich klas inteligentnych radzili 
nad potrzebami naszego przemysłu. Jutro nasi 
goście ocenią na wystawie praktyczne rezultaty 
tych naszych usiłowań — a mamy nadzieję, że 
jeżeli tylko nie będą mieli zbyt wygórowanych 
wymagań, to co ujrzą, zadowoli ich zupełnie 
Prosimy pamiętać, że to nie Lwów i G-alicya, 
lecz Poznań i Wielkopolska, że nam z tej stro­
ny, która najskuteczniej może poprzeć przemysł 
krajowy, nie tylko niczego nie ułatwiają, ale 
przeciwnie na każdym kroku usiłują nowe stawiać 
przeszkody.

Żyjemy w krainie, przechowującej w swe; 
tradycyi podanie o gościnności kołodzieja Piasta 
jego żony Rzepichy -r- to też nie brak nam 
najlepszych chęci, aby ugościć jak najserdecznie 
wszystkich przybyłych. Niestety społeczeństwo 
nasze jest dzisiaj tak ubogie, jak ów Piast ko 
łodziej — i chyba znowu Pam Bóg zrządzi cud 
pomnoży zapasy, aby naszym braciom niczego

nie zabrakło. Bądź jak bądź z szczerem sercem 
wołamy: czem chata bogata — tem rada.

W końcu jeszcze jedno słowo — sądzimy, 
że niezbyteczne. Wiadomo, jak w roku ubie­
głym wyzyskano ze strony nam nieprzyjaznej od­
wiedziny Wielkopolan we Lwowie na naszą nie­
korzyść. Discamus moniti. —Postarajmy się oto, 
aby przyjazd naszych miłych gości do Poznauia 
nie pociągnął za sobą równie niemiłych na­
stępstw !__________________

Głosy prasy niemieckiej
o programie agrarnym socyalistów.

Cała prasa niemiecka omawia więcej lub mniej 
szczegółowo powtórzony przez nas przed kilku dniami 
program agrarny socyalistów. W ogóle zgadzają się 
wszystkie pisma nnmieekie co do tego, że program 
len jest przeznaczony na tumanienie wiejskiej lu luo- 
ści, opierającej się dotąd zawsze podszeptom socyalnej 
demokracyi. I tak pisze organ ńismarckowy „Hamb. 
Nachrichten“:

„Przy tem nowera przedsiębiorstwie chodzi o to, 
aby tumanić ludność wiejską co, do istoty i ostatecz­
nego celu socyalnej demokracyi aż do chwili, w kto 
rej ona w miastach uzyska dla siebie władzę, 
po pierwszym akcie „wielkiego ktaderadacza“, o któ­
rym pan Bebel głośno, a inni cicho marzą. Że drugi 
akt, mianowicie wywłaszczeuie wszystkich właścic eli, 
niekoniecznie musi nastąpić, to wmówić w rolników, 
jest celem proponowanych dodatków- do programu, 
który nakazuje naturalnie zaparcie się pierwszej za­
sadniczej części programu stronnictwa. Nie można 
zaprzeczyć temu, że „komisya agrarna“ przedsięwzięła 
zamaskowanie socyalnej demokracyi pr-y zupełnem 
zrzeczeniu się wierności dla zasad i konsekwenc/i i 
najzupełniej usprawiedliwiła użyte we Frankfurcie nie 
praez żadnego członka „burżuazyi", lecz przez pana 

Jisbla. wyłażenie, zastosowane do nowej sócyalisty 
czuej polityki agrarnej: „łapichłopstwo'.

Kolońska „Volksztg.“ pisze w podobnym duchu: 
„Wszystko razem biorąc, zebrała komisya na prawo 
i lewo wszystkie znaue żądania, za pomocą których 
spodziewa się złowić robotu. i chłopów; z przyjemno­
ścią zaznaczyła żądania sięgające najdalej, jak w- ogolę 
wszystko o ile możności, posunęła jak najdalej. Wta 
snych pomysłów nie dostarczyła. Wątpimy, aby so 
cyalna demokraeya tym programem dokonała na wsi 
czegoś więcej, niż d tąd. W każdym razie posługuje 
się ona wobec chłopów i uadal tumanieniem. Przy­
rzeka wszystko możliwe, ale zakryw-a własne cele“.

Z różnych stron zwracają uwagę na to, iż na­
chodzi niebezpieczeństwo, że z obecnej proceduty so 
cyaluych demokratów- możuaby wnosić o zupełnem 
przeobrażeniu zasad ich stronnictwa W tym sensie 
zauważa „Leipz. Tagebl.“ : „Że przez taką taktykę 
wzrasta niebezpieczeństwo ze strony demokracyi ;o- 
yalnej, leży jamo, jak na dłoni; właśnie dla tego 

znajdą się wśród naszej demokracyi ludzie którzy 
powodu propozycji program- wycti wzmocnią się 
przekonaniu, iż socyalna demokracja przedzierżgnę^a 
w „inałomieszezańskie stronnictwo“. Dla niezna- 

jącycłi się na rzeczy jest program ten właśnie bardzo 
zręcznie ułożony. Nasz stan chłopski atoli jest roz­
sądny i pozo-tauie nim, jeżeli agitacya autysocyali- 
styezua gorliwie i odpowiednio będzie wskazywała na 
gromue kłamstwo przeobrażonego programu socja­

listycznego i jeżJi jej w tem me przeszkodzi miesz­
czańska demagogia.“

Z niemie ich pism demokratycznych już wy- 
zytał „Beri. Tagebl.“ z programu Agrarnego tę zmianę 

stronnictwa socyalno-demokratycznego, gdy pisze:
Teraz ma glos wio ławski zjazd socyalistów. 

Czy przyjmie projekt komisyi agrarnej ? Jeżeli to 
nastąpi, natenczas socyalna demokraeya uczyniła kruk 
dalej ku swemu przeobrażeń u z fantastyczno-rewo­
lucyjnego w , praktyczno-reformatorkie stronnictwo, 
które nie dąży do obłocznego państwa przyszłości, 
lecz uznaje istniejący porządek państwowy 1 społeczny 

które ostatecznie zrzeka się pretensyi, aby je uwa-

urzeczywistnić się dające dążeoia reformacyjne rządu 
stronnictw ładu i porządku, zamieszcza je w swym 

programie i dodaje szereg dalszych żądań, za pomocą
których silniej odw luje się do pożądliwości.

Z wielkim spokojem zapatruje się „Hamburg.
Korr.“ na nową taktykę socyalistów: „Ze strony 

ronuictw obywatelskich trzeba będzie spokojnie spo­
glądać na tę nową fazę przeobrażania się socyalnej 
demokracyi. „Leki socyalizmu należy podawać ludz­
kości wiejskiej w homeopatycznych dawkach“, powie­
dział jeden z mówców na zjeździe w Frankfurcie.
Nie zabraknie ludzi tak w obozie socyalistycznym, 
jak i w stronnictwach obywatelskich, którzy w no­
wym programie rolniczym nie odkryją nawet takich 
odrobin s icyalistycznej doktryny, tylko łapichłopską 
spekulacyą, która bierze środki tam, gdzie je znaj­
duje. Ludność wiejska wynajdzie to niebawem i 
wzmocni się w swej nieufności“.

..Obrachunki polityczne.66

W
się

żano jako obróniciela iuteresów jednej jedynej klasy, 
dąsy robotniczej.“

(Dokończenie.)
Trzeba zaślepienia naszych rewolucjonistów, aby 

twierdzić, iż w atmosferze ucisku świadomość piękniej 
rozkwita, duch się pogłębia i potężnieje. Ucisk 
tylko upadla, mrok zawsze ogłupia. Cnoty narodowe 
trwają nieraz w czasach najstraszliwszych, ale to nie 
wskutek ucisku, lecz pomimo jego trujących wpły­
wów, dzięki potędze sił wewuętrznych uarodu. Czoł­
gać się musimy i kłamać. Nie mamy szkół, tylko 
warsztaty polityczne, gdzie wszystko ziouie nienawi­
ścią do naszej przeszłości, teraźniejszości, przyszłości, 
gdzie usiłują polskie dzieci przerabiać na Rosyan. 
Nie mamy opinii, nie mamy warunków pracy, nie 
m.my sprawiedliwości.

Niewątpliwie zmiana dzisiejszej _ polityki na 
lepsze, przywrócenie prawom siły obowięzującej. za- 
nie lianie przez Rosyau bezużytecznych zamachów 
na narodowość i wyznanie, nietylke przyniesie nam 
ulgę, ale powiększy wartość naszą, spotęguje siły, 
rozszerzy możność.

Czy to jednak powinien być dla Rosyan wzgląd 
przeciwko zmianie polityki z tak wielu i z tak wa­
żnych względów wyraźnie szkodliwej? Gdyby tak 
było, to stosunki między narodami ’..usiałyby się re- 

i dukować do wzajemnej deprawacyi i tępicielstwa.
Chyba Rosyanie uie zechcieliby przyznać się głośno,

1 gdyby ten moment mógł decydować o potrzebie prze­
dłużania wyjątkowego stanu w Polsce.

Wzmożenie się Polaków na siłach zarówno dla 
R-.syi jak dla Rosyan ani grożuem ani nawet szko- 
dliwern być nie może, jeżeli się zgodzimy na oczywi­
stą dziś prawdę, iż nietylko odłączenie się Polski od 
Rosyi. ale nawet usiłowanie dokonania tego jest nie­
możliwe. Przywrócenie praw politycznych i narodo­
wych żywiołowi polskiemu w obec tego, że nie widzi 
on dziś możuości oderwania się od państwa rosyj­
skiego, a więc o uiej nie myśli, musi wytworzyć 
prędzej czy później poczucie solidaruości w tem pań­
stwie,’jak się to stało w- Galicyi.

Dając Połakom możuośe rozwoju, Rosya siebie 
samą „wzmacniać będzie. Wzrostu żywiołu polskiego 
obawiać się uie powinno ani państwo, ani społeczeń­
stwo, przeciwnem mu być może jedynie jakaś część 
biurokracyi, stawiająca korzyści osobiste przed inte­
resem ogóluym.

Polakom i dziś wolno robić karyerę w dalszych 
częściach państwa, ąle niechętnie i tylko z koniecz­
ności opuszczają kraj rodzinuy. Gdy się otworzy 
większa możność pracy u siebie, niewątpliwie na 
własuym przedewszystkiem zagonie pracować zecbcą. 
Ci zaś (jedQ0Stki nazbyt liczne), którzy pójdą dalej, 
również tylko korzyść państwu przyniosą, gdyż nawet 
obecuie, przy rozżarzonych niechęciach ze stron obu, 

i wielu Polaków szczerze poświęca swoją pracę, wiedzę, 
i .alent społeczeństwa nieprzyjaznemu sobie 1 swoim.

Odznaczali się Polacy zaszczytnie na wielu stanowi- 
1 skach w- Rosyi, a skarg ze strony Rosyan na roda­

ków naszych, którzy wśród Dich żyją, uie słyszeliśmy. 
Świeżo pisma rosyjskie przytoczyły chlubne świa- 

i dectwo, dane, przez jenerała Sinieluikowa kilku 
tysięcom zasłańców- za r. 1863. Ciężko pracując

Także „Kreuz Ztg.“ ostrzega przed uważaniem fizycznie przy budowie kolei, potrafili wzbudzić dla
. . „ " . 0 . . . . • *1 • __: . ymnolr i u/cnnh»7ni»i<ł a nr7V Ułan ATT!socyalnej demokracji za stronnictwo, dążące d ■ utrzy­

mania państwa. „Wiadomo oddawua — czytamy 
tam — że także w niemieckiej, demokracyi socyalnej 
znajdują się posybiliści albo oport niśc| ob k wier­
nych zasadom. Ale w swych ctlach są oni zupełnie 
zgodni. Chodzi o zniszczenie istuiejącęgo porządku 

aństwowego i społecznego. Tylko jertui sądzą, iż 
tego można dokonać w drodze otwartego zwalczania 
trzy świadoraem celu, podburzająeem kształceniu tłu­

mów, gdy tymczasem drudzy przez dotychczasowe 
chronienie „aniokolektywistycznyeh czaszek“ i staranne 
kapturzenie zasad, zastosowywanie się do pewnych 
ekouoinicznych życzeń i dążności ludu, chcą najprzód 
wzruszyć lekko podstawę istniejącego ładu, aby po 
zwolić jej potem runąć zupełnie. Byłoby naiwuem, 
ostatni kierunek uważać jako nie niebezpieczne stron 
uictwo zreformowane. Aby ono jeduak prz-z swój 
program zdobyło wielkie powodzenie na wsi, wr to 
nie wierzymy,’ naiuralnie tylko w przypuszczenia, 
że przeciwko bijącej w oczy biedzie rolnictwa uczyni 
się coś skutecznego“.

„Nordd. Ajlg. Ztg “ charakteryzuje program 
agrarny socyalistów w tym kierunku, że socjalna de- 
mokracya bierze wszystkie po części tylko 2

siebie uznanie, szacunek i współczucie, a przykładem 
swoim wywierali wpływ dobroczynny ua ludność
miejscową. , .

Może po skasowaniu ograntezen żywioł polski
weźmie się do jakichś zaborczych dążuości, będzię 
cliciał robić etnograficzue podboje Tego zdaje się 
czasami lękać pewieu odłam prasy ros. Otóż, naprzód, 
naród rosyjski w każdym razie, przy wszelkich ustęp­
stwach. zajmować będzie w państwie stanowisko bez 
porównania bardziej korzystne i wpływowe, a że przy 
tem posiada przewagę na wielu innych punktach nad 
Pniakami, szczególniej ze względu na liczbę i boga­
ctwa. więc byłaby to obawa silnego przed słabym. 
Gdyby zaś nawet, wbrew wszelkiemu prawdopodo­
bieństwu, coś podobnego zaszło, toby wypadło, że się 
Polacy posuną o cal, gdy Rosyanie jednocześnie mile 
zajmować ua Wschodzie będą.

Jakaś sprawiedliwość musi przecie być na tym
świecie! .

Gdybyśmy nawet przystali na to, ze pomyślny
rozwój żywiołu polskiego może mieć jakieś słabe strony 
z punktu widzenia interesów rosyjskich, to zreduko­
walibyśmy je musieli do tak małych rozmiarów, iż



wyżej względów, przemawiających tak stanowczo za
porzuczeniem dotychczasowej polityki jksterminacyjnej.

* ♦*
Mógłby kto zadać nam pytanie: dla czego całą 

argumentacyą powyższą oddajemy pod sąd czytelnika 
polskiego, kiedy zawiera ona względy, raczej do prze­
konania bezstronnego R »syanina służyć mogące ? Od 
powiadamy na to, co już nadmieniliśmy na wstępie, 
że jest rzeczą niezmiernie ważną dla nas samych 
przeświadczenie się o tćm, że stosunki dzisiejsze, jako 
niedające się uzasadnić racyonalnie ze stanowiska 
państwowych interesów rosyjskich, trwać długo nie 
mogą. Prędzej czy później uczeni i publicyści ro­
syjscy wzniosą się w poglądzie na sprawę polską 
wyżej po nad dotychczasowe swe stanowisko, schle­
biające popularnym przesądom, zadawalniąjące się 
podszeptami namiętności, niemające odwagi czy chęci 
przedrzeć się po za pozory, które rzeczywistą prawdę 
osłaniają.

Jesteśmy pewni, iż skoro tylko na horyzoncie 
życia politycznego Rosyi ukaże się jeden mąż stanu 
wyższego polotu, skoro wśród doradzców młodego 
monarchy, widocznie obdarzonego od natury popędami 
szlachetnemi, humanitarnemi, znajdzie się jeden umysł 
dość silny, aby się oprzeć panującym uprzedzeniom, 
aby stosunki objąć i ocenić z punktu istotnych, trwa 
łych interesów państwa i zdrowia społeczeństwa — 
bezcelowa, szkodliwa polityka, oparta na usunięciu 
z pod prawa milionów obywateli, zostanie porzuconą.

Stan wyjątkowy, wywołany powstaniem i uspra 
wiedliwiony zaraz po powstaniu, z samój natury rze­
czy nie może, nie powinien zamienić się w system i 
trwać do nieskończoności. Ten stan, zrozumiały jako 
objaw zemsty i gniewu, jako kara wreszcie, traci 
całkowitą racyę bytu, kiedy czas kary minął, kiedy 
pokolenie karane nie zawiniło naprawdę niczem, kiedy 
namiętności miały czas się uspokoić, a miej cowi 
przedstawiciele rządu wiedzą doskonale, iż w Króle­
stwie Polskiem panuje spokój głęboki, spokój nie wy­
padkowy, nie przymusowy, lecz wyrozumowany, świa 
domy swojej konieczności i swego pożytku.

Niewątpliwie też przyjdzie chwila, gdy rząd ro­
syjski rozpatrzy się w rezultatach swej polityki anty­
polskiej w ciągu ostatnich lat trzydziestu. Budzić 
nienawiści, proklamować tępienie jednego narodu przez 
drugi w tern samem państwie i stosunki takie chcieć 
zamienić na zasadę rządzenia a w dodatku zamierzo 
nego celu nie osięgnąć — toć to nie jest polityka 
ani mądra, ani zdrowa, ani dająca się pogodzić z mo 
ralnym i cy wilizacyjnym rozwojem społeczeństwa, bę­
dącego w zaraniu zaledwie swojej wielkości |

Wedle naszego głębokiego przekonania dobre 
stosunki, zsolidaryzowanie interesów polskich z rosyj­
skimi jest dla obu stron niezbędne, obu tylko d)bre 
skutki przyniesie. Kiedyś rzeczywista potrzeba swoje 
zrobi, przemoże przeszkody, narzuci się narodom. Lis 
i żóraw się porozumieją. Kiedy to ¡ednak nastąpi? 
Im później, tem gorzej, bo wszelka odwłoka cierpie­
nia rodzi i szkodę przynosi.

„La festa della breccia“
i

9,Friedensfeste66.
»Dziwna rzecz, spotykałem ludzi, którzy żało­

wali, że nie kochali Boga, alem nigdy nie spotkał 
nikogo, coby był żałował, że Go kocha"; trawestując 
zdanie powyższe głębokiego myśliciela powiadamy: 
Można spotkać ludzi smucących się z powodu popeł­
nionego grzechu, ale nikt smucić się nłe może z po­
pełnionego dobrego uczynku, — a zaś dedukując 
z tego uznać wypadnie, że jeżeli na miejscu jest ra­
dość z powodu czynu zaszczytnego i szlachetnego, z 
powodu okoliczności wzniosłych i uszlachetniających, 
to policzkiem dla istoty jej nazwać należy weselenie 
się z powodu czynu zdrożnego, będącego w samym 
sobie albo w skutkach swoich grzechem. Jubileu 
szowe też tedy przywdziewa Kościół szaty, gdy słu­
szny jest powód do tego a w razie przeciwnym po­
piołem posypuje głowy. A chociaż sumienie i rozum 
uznają takowe ceremonie i uroczystości kościelne za 
uzasadnione, to przecie są one niby to kamieniem 
obrazy dla niedowiarków wszelakich a w szczegól­
ności dla ouych arcyantychrześciańskich sekciarzy — 
dla masonów. Tymczasem ironią czy zemstą losu po­
pychani są ostatni do małpowania i przedrzeźniania 
urządzeń i zwyczajów Kościoła.

Inaczćj też być nie może Świat nadprzyro­
dzony, wyszydzany przez liberalizm wszelkich odcieui 
mści się w ten sposób, że liberałowie sami wbijają 
sobie ostrogi w swe boki. Nie trudną to rzeczą za-

przeczyć istnieniu Boga i świata duchowego, wzgar­
dzić Kościołem i kultem religijnem; niebawrem atoli 
giermkowie sekt liberalnych widzą się u kresu nega- 
cyi i apostazyi a w potrzebie ulepienia innego boga, 
stworzenia innego nadprzyrodzonego świata, innego 
kościoła i innego kultu. Zwracają się wtedy do sza­
tana zaprowadzając z niestrudzoną oehoczością jego 
święta i uroczystości. Zaspakajając przyrodzoną czło­
wiekowi potrzebę wiary nie mają przecie wolności 
wyboru, ponieważ ręka Boża cięży nad nimi: ofiarują 
więc adeptom swoim karykaturę obchodów kościel­
nych, — odrzucając wszelaki kult religijny, równo­
cześnie najgorliwiéj agitują za procesyami, relikwiami, 
uroczyściami dokumentując tem samem jakąsiś wiarę 
i nabożeństwo. Podatnym zaś bardzo materyałem do 
takowego formowania sobie na krótkiem toporzysku 
bożyszczy — to „patryoci*

Patrzymyż, jak to krzątają się oni około uświe­
tnienia srebrnego jubileuszu „oswobodzenia“ Rzymu; 
20. września, dzień w którym banda Piemoutczyków 
wtargnęła przez wyłom przy Porta Pia do wiecznego 
miasta, to dla nich uroczystsza bogdaj chwila, niż 
dla świata całego 25. grudnia. Cóż ztąd, że dzięki 
temu wyłomowi (brecha) najstraszliwsza nędza i 
anarchia goszczą od 25 lat na pięknej ziemi italskiej, 
że wygłodzony, buntujący się lud wydawany zostaje od 
czasu do czasu na pastwę siepaczy i kohort kliki 
panującej, że panamy i panamiua grasują jak dżuma 
docierając nawet do stopni tronu królewskiego? 
Crispianom i Lemmistom wzgląd na dobro ludu nie 
spędza snu z powiek, oni, jak ongi kapłani Baala, 
okrążają w tańcu zawrotnym fetysz o glinianych no­
gach. zawiesz'>ny pomiędzy ziemią a niebem na któ­
rym krwawemi zgłoski wyryto wielkie słowo „patryo- 
tyzm"; i patryotyzm ten oddycha pychą, zionie nie­
nawiścią, panuje na wyniosłym piedestale sam — 
bez oparcia, bez „współzawodnika“. Choć atoli słu­
dzy i niewolnicy jego mniemają święcić dzień 20. 
września jako pamiątkę chwili, w której, na nie­
szczęście Włoch, odważył się tenże „patryotyzm“ 
rzucić zuchwale rękawicę „hegemonii Kościoła w ży­
ciu narodowem“, to przecie Opatrzność sprawiła, że 
święto one będzie zarazem nowem zwycięztwem pra­
wdziwej wiary i chrześciańskiego kultu nad tymi, 
którzy niezmordowani są w kreciej robocie, by podać 
w pogardę i pośmiewisko obchody i ceremonie reli­
gijne.

Nie mogąc nie ubolewać nad intencyami maso- 
neryi i. liberalizmu, z któremi przystępuje do świę 
cenia dnia 20 września, nie muiéj przeto widzimy się 
zniewoleni skonstatować oczywistą interwencyą Opatrz­
ności boskiéj, co to zginając karki nieprzyjaciół 
swoich zmusza ich do złożenia cegiełki na umocnie­
nie téj samój opoki, którą pragnęli oni skruszyć na 
proch ku podwyższeniu tyrańskich potęg fatalisty- 
cznych.

Krzyk radości podnoszony dzisiaj w całym świę­
cie masońskim z powodu zamierzonego obchodu „della 
breccia" porównać można śmiało z wyciem hordy 
gladyatorów spieszących do areny cyrkowej po — 
śmierć haniebną.

Ave Caesar! morituri te salutant!... Echo 
okrzyku tego rozlegnie się wcześniej jeszcze bo na 
dniu 2 września, w przestronnych Germanii dzierża­
wach. Sojusznik „zjednoczonych Włoch“ nie darmo 
powstał z dymiących się zgliszczy i popiołów arcy- 
katolickiej Francyi, nie darmo bagnety trzymały go 
do chrztu a pikelhauby masońskie pierwsze złożyły 
mu pokłon Dziś, gdy grono bandytów włoskich za­
mierza obchodzić uroczyście tryumf nad starcem bez­
bronnym z Watykanu i zarazem stwierdzić tym wła­
śnie obchodem niespożytą świeżość kultu chrześciań­
skiego, dziś tryumf ten i upokorzenie podzielić spieszą 
„Niemcy ¿jednoczone“. Bo że urzędowe Pruso-Niemcy 
w uroczystościach swoich nie będą obchodziły pa 
miątki owej chwili, gdy lud niemiecki zagor; ał wie 
kim ogniem miłości ojczyzny i w uniesieniu porywa 
jąc za broń sądził, że przypadło mu zadanie ożywię 
nia onego marzenia praojców o zjednoczonych Niem 
czech, snadno dziś już rozpoznać możemy. Jeszcze 
w powietrzu drgał odgłos grzmotu dział z pod Se- 
danu, a wiernemu ludowi HŚmiechała się jak senne 
marzenie, wielka, potężna i piękna Germania, gdy 
straszne nastąpiło przebudzenie. Legiony rannych bo­
jowników za wolność, setki nieustraszonych kapłanów, 
którzy w upojeniu patryotyczuem zagrzewali do walki 
z „erbfeindem", nie zdążyli jeszcze dośpiewać dzięk­
czynnego „Te Deum*, gdy do świątyń pańskich i do 
zacisznych zagród domowych wpadła czereda maso­
nów upojonych francuzką krwią katolicką a żądnych 
teraz łez katolickich. Jak bańka mydlana prysło 
widzenie matki Germanii, — przed ludem niemieckim 
stanęła groźna, bezlitośna, okrutna Germania-maco- 
cha ! Pow ażną mniejszość narodu niemieckiego na­

piętnowano jako wrogów państwa, w imię patryoty- 
zmu ścigano i znęcano się nad synami narodu, którzy 
porówno z patentowanymi „patryotnikami" zrosili 
krwią swoją pobojowiska z pod Woerth, Gravelotte 
i Sedanu... Wygnania, kajdany, kary pieniężne, upo­
śledzenia i kłucia śpilkami — były nagrodą dla tych, 
którzy w chwili upojenia widzieli w swoich ziomkach 
masonach, tylko rodaków, z którymi walczyć wypa­
dało „ramię przy ramieniu“; — takie były skutki 
wielkiego czynu, do którego pobudką był najczystszy 
patryotyzm, patryotyzm i nic więcej!...

I Niemcy sposobią się do obchodów7, którym 
jakby na urągowisko nadali miano „Friedensfeste'. 
Niemcy rozdarte dziś bardziej niż kiedykolwiek, Niemcy, 
gdzie całe odłamy narodu zbrojne od stóp do głów 
i rozdzielone przepaściami, których dna dojrzeć nie 
można — czekają chwili by stoczyć walkę brato­
bójczą, te same Niemcy urządzają „święto pokoju“ 
Jabeant sibi!

Oświetliliśmy więc należycie owe włoskie i nie­
mieckie obchody, wykazaliśmy, jak to Opatrzność 
zdołała zwichnąć intencye masońskich świętowników, 
wysnuliśmy z losu jaki spotkał narody które poszły 
za hasłami czysto patryotyczuemi nie uświęconemi 
przez Kościół naukę, że w obec haseł takich zadrżeć 
winno zaiste każde prawdziwie narodowe serce, że 
każdy szczery patryota zrozumieć powinien dokąd 
prowadzi nieoględna miłość Ojczyzny...

; Na zakończenie zachowaliśmy dla czytelników 
przypomnienie innej, stokroć milszej, stokroć wznio­
ślejszej pamiątki: dnia 18 lipca br. upłynęło lat 25 
od chwili, gdy wielki Papież Pius IX ogłosił w Ba­
zylice Watykańskiej dogmat o nieomylności 
Papieża. Nie może być zamiarem naszym poświę­
cić na tem miejscu długie wywody obron e i wyja­
śnieniu tego dogmatu ze stanowiska chrześciańskiego — 
pżecz tę obejmuje katechizm rzymsko katolicki.

- Nam chodzi tu tylko o zaznaczenie, że katolicy 
nie mają powodu do zazdroszczenia włoskim i nie 
mieckim masonom hałaśliwych ich obchodów. Jakże 
bo nędznie wydaje się 2. lub 20. września z*szczupłą 
kliką fanatyków nienawiści obok 18 lipca z 250 mi­
lionami wiernych zwracających się z uczuciem ufno­
ści i wdzięczności ku watykańskiej Akropolis, opoce 
niezdobytej spoglądającej z tryumfem nie na krótkie 
ćwierć wieku, lecz na 19 »tulecil — Cały świat 
ehrześciański powtórne w roku bieżącym składa dzięki 
w' modlitwie gorącej wielkiej pamięci Piusowi IX, że 
uroczystem ogłoszeniem Syllabusa i dogmatu o nie­
omylności Papiezkiéj, dał wiernym w rękę broń, którą 
skutecznie zwalczać mogą nowoczesne pogaństwo. 
Ecclesia mihtans w świetnym przed dwudziestupięciu 
laty zajaśniała blasku, — o, zespólmy wszystkie siły, 
ażeby blask ten ogarnął co prędzćj i tych, którzy 
w cieniu śmierci siedzą, — nie schódźmyż nigdy z pla­
cówki, niechaj w blasku tym widzą nas nieprzyjazne 
moce, niechaj każdy z nas stoi — toujours en vedette!

Miemiecka uczoiiosr.
(Hengstcnberg Fr Prof.: Geschichte des Deutsch­
tums in der Provinz Posen vor ihrem ersten Anfall 
an Preusen. Für die deutsche Jugend der Proviuz. 
Beilage zum einuudvierzigsten Jahresbericht des 
kbnigl. Realgymnasiums in Rawitsch 1894, 8° str. 
V 91, z planem miasta Poznauia z polowy XVII w.)

Powyższa praca powstała z powodu setnej 
rocznicy drugiego rozbioru Polski i wcielenia poważ- 
nój części dzisiejszego W. Ks. Poznańskiego do Prus; 
napisana jest dla młodzieży niemieckiej tej prowincyi 
w tym celu przedewszystkiem, aby ta młodzież, jako 
późniejsza przedstawicielka niemieckości (Deutsch­
tums) w Poznańskiem, dowiedziała się o tych pra­
wach, jakie niemieckość do współposiadania kraju 
sobie zdobyła nie siłą oręża, lecz uczciwą, twardą 
pracą i w walce z przeciwnościami natury, jakoteż 
z nieprzyjaznemi stosunkami. Wcielenie tej prowiu- 
cyi do państwa, usiłującego zasadę swych władzców 
Suum cuiąue urzeczywistnić, dobrodziejstwem jes- 
z jednej strony dla wszystkich mieszkańców tej pro­
wincyi, a więc już i dla Polaków, dobrodziejstwem 
zasługującem bez wątpienia po wszystkie czasy na 
uznanie, z drugiej strony przedewszystkiem dla mie­
szkańców niemieckiego pochodzenia, łącząc ich na- 
powrót z rodzimym szczepem, wyprowadzają ich 
ze smutnej przeszłości do szczęśliwszej teraźniejszości 
(str. III).

Zastrzega się przytem na wstępie autor, że nie 
o nowe zdobycze naukowe mu chodzi, jak raczej 
o spopularyzowanie dotychczasowych znanych już 
wyników naukowych. Wyników tych szuka wyłącz­
nie w niemieckich dziełach, które na wstępie podaje.

Jest ich 17. Głównie posługuje się tu pracami mnićj 
zuanych badaczy, umieszczonemi w „Zeitschrift für 
Geschichte und Landeskunde der Provinz Posen“. 
Nie gardzi jednak starszemi dziełami np. Fischera, 
„Versuch einer Geschichte der Reformation in Polen“ 
z r. 1855. Do skreślenia ustroju politycznego w Pol­
sce służy mu trzeci tom Pütza „Grundriss der Geo­
grafie u. Geschichte für die oberen Classen" etc. z r. 
1855. Polemizuje z wywodami np. jakiegoś v. Weis- 
senhorsta, „Studien in der Geschichte des polnischen 
Volkes nach den besten Quellen bearbeitet“ z roku 
1850 itd. Powołuje się także w skreśleniu stosun­
ków wielkopolskich na poetyczne szkice G. Freytaga, 
„Bilder aus der deutschen Vergangenheit“ z 1859 do 
1867 r. Konstatujemy jednak dla bezstronności, iż 
autor, uwzględniając i nowszą literaturę historyczną, 
posługuje się wydaniem nowszem wspomnianych szki­
ców poetyczno-historycznych Freytaga z r 1888 
(str. IV i V). Na podstawie takich wyników na­
ukowych kreśli autor dzieje niemieckości w Poznań­
skiem i prawa niemieckości do tego kraju.

Kraj nad Wartą był bez wątpienia dawnymi 
czasy już raz ziemią germańską, jednakże do połowy 
dziesiątego wieku zupełna pomroka zakrywa jego 
losy (str. 2). Wyrazem tej niemieckości w dziejach 
Polski jest zawisłość polityczna Polski od cesarstwa 
niemieckiego za czasów Piastów (rozdział 3); wpro­
wadzają takową do Polski książęta i ich małżonki 
niemieckie, przedewszystkiem zaś duchowieństwo i za­
kony (rozdz. 4), a potęgują takową wielka immigra- 
cya niemieckich kolonistów w XIII i XIV wieku 
(:ozdz. 6) i późniejsze pomniejsze XVII i XVIII w. 
(rozdz. 7). W XVI wieku utrwala tę niemieckość 
reformacya, albowiem niemieckie miasta w Polsce 
pierwsze przyjęły rzucone ziarno ewangelii. Akato­
licy uzyskali r. 1573 w paktach konwentach tz. Pax 
Dissidentium, jednakże pokoju tego nie dotrzymano 
im i to ze szkodą dyssydentów i reprezentowanej 
przez nich niemieckości, oraz całego narodu, który 
wskutek walki exterminacyjnej katolików z dyssy- 
dentami utracił swą niepodległość (str. 39). Główny­
mi winowajcami zaś upadku Polski byli Jezuici. Do­
kąd oni bowiem przybyli, tam niknęła zgoda konfe­
syjna. Oni to wywołali owę nietolerancyą religijną 
i narodową, oni to wzniecili prześladowa lia, które 
szczególnie niemieckości w Poznańskiem były szko­
dliwe (str. 49/50). Wskutek takich nadużyć Jezui­
tów i nieludzkiego ucisku ludu przez szlachtę naród 
polski tak był podupadł, że prawie niepodobna mó­
wić o upadku tego narodu wskutek rozbiorów. W r. 
1793 upadło tylko nieludzkie panowanie garstki 
szlachty nad polskim ludem (str. 65). Piętnując 
kilkakrotnie całkiem słusznie anarchię w Polsce 
i sprawców tejże, staje się autor mimowoli nawet 
nielojalnym wobec domu panującego. Cytując bowiem 
na str. 52 nieoględnie zdanie Pütza o Liberum veto 
i jego skutkach zgubnych, powiada, że sąsiednie po­
tęgi właśuie wyzyskały tę okoliczuość, aby w Polsce 
anarchię podsycać. Ponieważ niejeden z uczniów 
uiemieckich wie zapewne, że jedną z tych potęg były 
właśnie Prusy, a dowiedzieć się może, że głównie 
Fryderyk II tę anarchię podtizymywał i wszelkie 
reformy z pomocą Katarzyny w Polsce udaremnić 
potrafił, że dla Fryderyka Wilhelma II właśnie te 
reformy, uskutecznione w koustytucyi 3 maja, służyły 
za pozór do udziału w drugim rozbiorze, zatem mło­
dzież, posiadająca większe poczucie sprawiedliwości 
niż ludzie starsi, którzy nieki°dy wskutek częstego 
mijania się z prawdą, jak powiada Szekspir, do tego 
stopnia czynią swą pamięć grzesznicą, iż własnym 
gotowi są uwi rzyć kłamstwom, może część winy 
przypisać i władzcom pruskim i wcale odmienne wy- 
suuć dla siebie wnioski, niż te, jakie wpoić w nią 
autor usiłuje. Grubą nit ostrożność (co najmniej) po­
pełnił autor, przytaczając podobny ustęp, będący fa­
talnym dysscnansem w ogólnym nastroju niemiecko- 
protectanckim całćj pracy. Nie wchodząc bliżej 
w szczegóły ciekaw'ego w swoim rodzaju elaboratu 
rawickiego profesora, podnosimy tylko najciekawsze. 
Wy.az Popiel znaczy u niego burzyciel (str. 4), Cho- 
ścisko wędrownik (str. 4). Biskup Jordan jest prawdo­
podobnie Czechem (str. 14). Jaka szkoda, że autor 
z nowszemi badaniami polskich uczonych pod tym 
względem się nie zaznajomił! W roku 1440 (!) przy­
bywa jakiś król polski Kazimierz IV do jakiegoś 
miasta Deutsch-Posen (str. 41), w którego magistra­
cie, z 7 członków złożonym, w początku XV wieku 
zaledwie 2 członków niemieckie nosi nazw'y, a któ­
rego mieszkańcy z końcem XV wieku całkiem się 
spolonizowali (str 80) itd. itd. Nad takimi wyni­
kami naukowemi w's rzymujemy się od wszelkiej kry­
tyki. Fakta przytoczone same za siebie mówią. Czy 
jednak młodzież hiemiecka prowuucyi poznańskićj 
wiele skorzysta z (ej broszury, będącej karykaturą
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Zabielski zatelegrafował, że w ważnej sprawie 

potrzebną jest obecność Pniaka w Warszawie; we­
zwania takie przechodziły teraz bardzo często od me­
cenasa, który, oprócz sprawy testamentowej w sądzie, 
prowadził jednocześnie akcyę przygotowawczą w’ kwe- 
styi wykonania zapisu i wypracowywał pod wzglę­
dem prawnym szczegółowe projekty zużytkowania za­
mierzonych fundacyi.

Uproszony komitet, złożony z kilku celniejszych 
obywateli, z przedstawicieli filantropijnych instytucyi 
i z trzech najpoważniejszych redaktorów, jako repre­
zentantów prasy, miał rozpatrzeć nakreślone przez 
testatorkę i rozwinięte przez Pniaka plany.

Sprawa wymagała dłuższego czasu, pracy, na­
mysłu i rozpraw.

Narady odbywały się dwa razy w tygodniu 
u Zabielskiego, który zbierał i składał wszystsie re­
feraty, oddając je potem Pniakowi do lepszego prze- 
studyowania.

Podczas takich częstych wyjazdów doktora do 
Warszawy, w Omylinie pozostawał Włodziński, na­
zywając się żartobliwie „bonifratrem" przy Krokow­
skim utrzymują, że nigdy w życiu nie czuł się tak 
przejętym żadnemi obowiązkami, jak tą opieką nad 
opuszczonym wdowcem.

— To całe szczęście — mówił — że mam, pa­
nie, dozorować tylko same chore dusze, bo gdyby mi

przyszło cieleśnie chorych pielęgnować, to nie ręczy- 
bym za ich zdrowie i życie.

Dał zresztą tego dowód, kiedy pewnego dnia 
wieczorem przybiegł do niego wystraszony Antoni 
z wiadomością, że jaśnie panu coś się stało i pewnie 
dostał gorączki.

— Niech pan zejdzie na dół i sim zobaczy ~ 
naglił go kamerdyner. — Po obiedzie mu się źle 
zt obiło, był taki zmieniony, jakby, broń Boże, apo- 
pleksya, albo co gorszego!... A tu ani pana rządcy, 
ani pana doktora nie ma w domu. Sam nie wiem, 
co zrobić!...

Włodziński zerwał się na równe nogi i pospie­
szył za służącym, który go prowadził do gabinetu 
Krokowskiego.

— Co się stało?... zachorował?... kiedy?... cóż 
mu jest?... — badał przez drogę starego kamerdynera, 
zaniepokojony samą wieścią, a jeszcze więcej poczu­
ciem własnej niezaradności w podobnych wypadkach.

— Zobaczy pan sam — objaśniał go Antoni — 
siedzi w fotelu, oczy ma w słup, febra nim trzęsie 
i wygląda tak 'okropnie, że aż ciarki ¡przechodzą pa­
trzeć ! . Nie rusza się, nie rozumie, co do niego mó­
wię, zupełnie kłoda uie żywy człowiek !.. Nieszczęście! 
oj, nieszczęście !... Żeby tylko znowu jakiej biedy nie 
było 1.

Włodziński przed samemi drzwiami przystanąi 
jakby się zawahał, czy ma wejść; onieśmielała go 
świadomość grożącego niebezpieczeństwa, o któiem 
wspomniał stary sługa.

Wobec wszelkich wypadków tego rodzaju, na­
głych, gwałtownych, w których trzeba było działać 
energicznie na własną odpowiedzialność, zdobyć się na 
jakąś stanowczość, on — dekadent, jak się sam na­
zywał tracił do reszty pewność siebie i czuł całą 
swoją niepraktyczność.

Nie byłby wiedział, co począć, jak postąpić, jak 
sobie poradzić — i to go mieszało, upokarzało, sta­
wiało w najdrażliwszej pozycyi.

— No... no... panie, cóż... cóż ja tam?... — bą­
kał do siebie zająkliwie, co bywało zawsze dowodem 
zachwianej w nim równowagi, — bo... niech Antoni 
sam co poradzi!... Ja... ja się uie umiem wcale obclio 
dzić, panie z chorymi !...

O ile w pierwszej chwiii pospieszył na wezwa­
nie kamerdynera, o tyle teraz ociągał się i miał ochotę 
cofuąć się z samego progu zakłopotany, ale służący 
otworzył drzwi i wepchnął go niemal do pokoju, ze 
słowami : \ / )

— Niech-no pan tylko idzie; zawsze we dwóch 
będzie raźniej!... jaśnie pan pan pana bardzo lubi.

— No dobrze, panie, że lubi, ale cóż z tego ?.. 
przecież ja nie doktór!,

Mówił to jakby z urazą do służącego, że go 
wciąga ze sobą i każę mu działać, kiedy on pomódz 
nic nie potrafi; szedł jednak przez pokój jeden, drugi 
i trzeci do gabinetu Krokowskiego, z instynktową 
odrazą człowieka, mającego zobaczyć coś przykrego 
i działającego na nerwy.

— Powiadam Antoniemu przecież, że... panie, 
ja się nie znam na tem!... — mruczał, jakby się 
wymawiał i wypraszał od asystowania przy takićj 
scenie, któraby na próbę wystawiała jego wolę i 
przytomność umysłu. \

Cerę miał zmienioną i powiekami łypał nerwo­
wo, ale szedł, bo go popychała jednak troskliwość o 
Krokowskiego i obawa, aby mu si(? co złego nie 
stało.

W gabinecie panował mrok, rozpraszany tylko 
światłem lampy o niebieskim kloszu pod abażurem 
jedwabnym. v

Na stoliku stała niedopita filiżanka z kawą i

na srebrnej tacy kryształowa karafka z likierem 
druga z koniakiem, który podawano do kawy.

Krokowski siedział w fotelu z gł»wą w tył od­
rzuconą, z oczyma otwartemi wpatrzony w sufit, ale 
zdawał się być nieprzytomnym; w rękach trzymał 
zmięty i zaciśnięty kurczowo list, który przed pół 
godziną z poczty odebrał.

Dyszał krótko, lecz z wysiłkiem i miał w twa­
rzy wyraz jakiejś grozy i boleści zarazem.

/— O,’ widzi pan! — zwrócił się do Włodziń- 
skiego stary sługa z rozpaczliwym gestem — tak go 
zastałem już i tak jeszcze siedzi... Niech pan może 
przemówi do jaśnie pana; może pozna, może się ode­
zwie!...

Włodziński zatrzymał się przy drzwiach i wpa­
trywał się z zalęknioną ciekawością w Krokowskiego, 
przy którym z załamanemi rękoma stał wystraszony 
również Antoni i biadał:

— Co tu zrobić?... co tu zrobić?!... Jezus Ma- 
rya!... żeby choć powiedział, co mu się stało!...

Upłynęło kilka chwil daremnego wyczekiwania; 
gabinet zalegała złowroga cisza, wśród której słychać 
było tylko ciężki, urywany oddech niemowy.

Nagle z kąta pokoju, gdzie stał duży, staro­
świecki zegar w machoniowej szafie, odezwały się 
dzwonki i stalowy młotek, uderzając o sprężyuę, za­
czął wybijać powoli godzinę siódmą.

Po twarzy Krokowskiego przebiegło drżenie, 
brwi się podniosły, otworzył jeszcze szerzej oczy > 
usta, jakby się budził z głębokiego snu na jawi® 
i przysłuchiwał zdziwiony tćj muzyce dzwonków, 
wygrywających jakąś melodyą w porwanych akor­
dach.

Pod liósł głowę o własnej sile z poręczy fot lu 
i odetchnął głęboko z jękiem człowieka, wracającego 
do przytomności. (Ciąg dalszy nastąpi.)

I



pr ważnej pracy naukowćj, wątpimy, nie wątpimy zaś 
ani na chwilę, że nauce niemieckiej i uczonym nie­
mieckim zaszczytu wcale nie przynosi.

25 Wiednia.
(G. K.) Z posiedzeń parlamentu zarejestrow ać wy­

pada wystąpieniejposła Kronawettera, któryjw^dyskusyi 
nad budżetem ministerstwa oświaty skorzysta! z po- 
zycyi, dotyczącej funduszu religijnego, aby napaść na 
U'.; mu nienawistny Kościół katolicki. Dowiedzie 
liśmy się przytem, że p. Kronawetter chodzi do ko­
ścioła wtedy, gdy w nim spodziewa się usłyszeć pię­
kną muzykę, jest bowiem członkiem stowarzyszenia, 
uprawiającego muzykę kościelną i pragnąłby odsłu­
chać swoję pięcioreńskową wkładkę. Bezwyznanio­
wemu posłowi przerywał bezustannie X. dr. Scheicher, 
stosując się do tego miłego sposobu prowadzenia dy- 
skusyi, który znamionuje antysemitów i Młodoczechów. 
Duskusya wyrodziła się w kłótnię a w zapale wojen 
nym dr. Scheicher niedwuznacznie wszystkich kapła­
nów, którzy ośmielają się nie podzielać jego zapatry 
wań, uznał bez ogródek za zdrajców. Zapewne nie 
zadługo chrz.eściańsko-socyalni ogłoszą nam dogmat o 
nieomylności X. Scheichera. Na napaść p. Krona­
wettera odpowiedzieli poważnie i z godnością X. Pa­
stor i sprawozdawca dr. Fuchs. Odpowiedź natural­
nie przeznaczona była nie dla p. Kronawettera, lecz 
dla Izby, bo przecież takim osobnikom, jak ów pan, 
nie odpowiada się. Nie potrzebuję zapewne doda­
wać, że żydowsko-socyalistyczna „Arbeiter Zeitung“ 
z lubością przytacza wywody p. Kronawettera i nie 
szczędzi mu pochwał.

Szkaradną Jscenę wyprawiła lewica niemiecka, 
gdy poseł Kaltenegger, chłop styryjski, należący do 
klubu hr. Hohenwartha, w rozprawie nad pozycyą na 
gimnazyum "w Cylei oświadczył się za nią w imię 
słusznoścjii sprawiedliwości. Żydowsko-liberalui niemcy 
okrzyknęli go zdrajcą, a na odwrót młodoczesi cisnęli 
im w oczy^zarzut, że są patryotami pruskimi a nie 
austryackimi. Jak wiadomo, pozycyą cylejską uchwa­
lono. Głosowali przeciw niej liberali, Włosi, tudzież 
„obrońcy wolności“ pp. Kronawetter i Pei nerstorfer. 
Jeżeli kto przywiązywał jeszcze jaką wagę do wol­
ności i równości „liberalnej“, to stracił wszelkie illu 
zye po tem głosowaniu, a jeżeli kto wierzył jeszcze 
we wolność i równość „soeyalno-demokratyczną“, to 
radykalnie wyleczyć go musiał artykuł „Arbeiter-Zei­
tung“, który rzuca się zapamiętale na p. Kalteneggera, 
a w którym żydowskie szydło całkiem już wylazło 
z worka. Głosowanie to ma dodatnią stronę : oto po­
słowie słoweńscy oświadczyli gotowość powrotu do 
klubn hr. Hohenwartha. Lewica niemiecka zapowiada, 
że głosować będzie przeciw budżetowi i przeciw usta­
wie finansowćj w trzeciem czytaniu. Zobaczymy.

Antysemicki poseł Hauck zapragnął sławy He- 
rójitrata, uczynił bowiem wniosek, aby w szkoląc., 
nie uczono Starego Testamentu, bo to rzecz żydow­
ska, a przytem nienormalna, gorsząca i psująca dzieci. 
Nikt nie zadał sobie niepotrzebnego trudu odpowia­
dać p. Hauckowi. — Były ministnr Plener złożył man­
dat poselski wskutek rozbicia koalicyi i upadku mi­
nisterstwa. Wiadomość tę przyjęto z ubolewaniem, 
a „Vaterland“ omówił ją w słowach ciepłych i po­
chlebnych dla p. Plenera. Tymczasem zaczynają 
przebąkiwać, że p. Plener zajmie niezłą posadę pre­
zydenta najwyższćj wspólnej Izby obrachuukowćj, 
z którą mandat poselski nie da się pogodzić. Sprawa 
przedstawiałaby się zatem nieco inaczćj, b> w tym 
przypadku trudnoby powiedzieć: zamieniał stryjek za 
siekierkę kijek.

W najnowszym zeszycie Linckiego Kwartalnika 
teologiczno-praktycznego omawia znany O. Albert 
Maria Weiss, Dominikanin, znaczenie zasady : For- 
titer in ret suaviter in modo w dzisiejszych stosun­
kach kościelno-politycznych i społecznych. W za­
kończeniu mówi mnićj więcej to o „ostrzejszym to­
nie“: Za ostry on w praktyce, za miękki w zasa­
dach. W działaniu i mowach, w zachowaniu się 
wobec osób zdałoby się więcćj towarzyskićj przy 
zwoitości i chrześciańskićj cnoty, więcćj roztropności, 
względności i umiarkowania. Gdzie jednak chodzi 
o zasady i rzecz samą, tam „ostrzejszy ton“ powi­
nien manifestować się o wiele stanowczćj, tam raz 
na zawsze musi zerwać z paktowaniem, rozwadnia­
niem prawdy i jćj osłabianiem, tam musi nabrać 
przekonania, że spraw tych nie można fra' tować 
dość poważnie. Hałasu i napaści osobistych świat 
się nie boi. Przeciwnie lubi je i popiera, raz z mi­
łości skandalu, powtóre ponieważ może wtedy powie­
dzieć, że i myśmy nie ulepieni z innej gliny. Boi 
się zaś jak ognia stanowczości dogmatycznej i filozo­
ficznej, to znaczy konsekwencyi w myśleniu i życiu, 
to znaczy wierności zasadom, to znaczy niezłomnego 
przekonania... W związku duchowym z tym artyku­
łem rzuca O Weiss w innym artykule, zatytułowa­
nym „Godzina w Watykanie“ przepiękne myśli o sta­
nowisku kleru wobec kwestyi socyalnéj i o jego sto­
sunku do Biskupów, których dziś nietylko socyalni 
demokraci, żydzi, liberali i protestanci, lecz nawet 
katolicy ośmielają się poderzywać i ogłaszać za stron­
niczych, za nieprzyjaciół ludu, za gnębicieli wolności 
Kościoła, za przyjaciół żydów, popieraćzy masonów 
i liberalizmu, niewolników państwa i feudalizmu. 
A tak powstaje wątpliwość, komu wierzyć, Biskupom 
znieważanym, czy ich oszczercom i za kim pójść, za 
teologami i kanonistami, czy za gazetami, za Starym 
czy za Nowym Testamentem; kogo się trzymać, za- 
krystyi czy trybuna ludu, Marsa czy Tomasza 
z Akwinu... Dusze i serca muszą się odnowić, aïe 
nie za pomocą nowych haseł, lecz na podstawie sta­
rych, a przecie wiecznie świeżych zasad chrześciań- 
skich i kościelnych o przeznaczeniu i obowiązkach 
człowieka i społeczeństwa. Jeżeli zasad kościelnej 
teologii i filozofii nie przeprowadzi się w nauce spo­
łecznej, w polityce i w życiu praktycznem, o odno­
wieniu społeczeństwa nie może być mowy. Jaśniej 
hikt tego nie wykazał, jak Leon XIII w swych en­
cyklikach.

Za piękne te słowa doczekał się O. Weiss bru­
talnej napaści w „Reichspost“, ofieyalnym organie 
stronnictwa chrześciańsko-socyalnego. Wszak to cha­
rakterystyczne !

Pisma liberalne od pewnego czasu tyle pracują 
* obronie zagrożonego żydostwa, że klerykałom i feu- 
dałom dają spokój, ba nawet czasem im schlebiają. 
~rgan antysemitów „Deutsche Zeitung“ dopatrywa 
s’5 w tem zdrady, a przynajmnićj zaniedbania idei 
"Olnomyślnych i staje na placówce, którą opuścili

semici. Wystąpiła tedy w zimie jeszcze z siarczystą 
filipiką przeciw szkołom w klasztorach żeńskich, 
które tak świetnie rozwijają się w krajach połu­
dniowo-zachodnich monarchi. Teraz „Deutsche Ztg.“ 
wytoczyła drugie działo Der Kampf gegen den Cleri 
calismus in der Schweig, aby niem zdruzgotać uni­
wersytet fryburski. Artykuł ten jest ohydnym pam- 
fletem, opartym na kłamstwie, przekręceniach i po- 
twarzy. W pierwszym rzędzie rzuca się na profe­
sorów wydziału teologicznego, 00. Dominikanów, 
gdyż zakon ten przez sześć wieków był o zgrozo! 
—* na służbie inkwizycyi. Następnie „Deutsche 
Zeitung“ potępia w czambuł filozofią tomistyczną 
i dochodzi do wniosku, że rząd szwajcarski w inte 
resie pokoju konfesyjnego powinien znieść uniwer 
sytet fryborski i zakazać w ogóle uniwersytetów lub 
akademii katolickich, „chyba, gd>by sobór za zgodą 
Papieża ogłosił dogmatem toleraucyą, wolność wy 
znania i sumienia..., a zniósł prowadzący do fana 
tyzmu fałszywy dogmat o nieomylności papiezkiej“ 
Widzimy, że na ten wyskok mądrości antysemickiej, 
mógłby pisać się śmiało każdy żydek z „Nowćj 
Pressy“. „Vaterland“ wystąpił z dzielną odprawą; 
zdaje się, że i bez niej życzeniom antysemity o za­
sadach liberalno-żydowskich daleko do spełnienia się.

Z powodu trzech jubileuszów, które Włochy ka­
tolickie święcą w bieżącym roku: siedmsetletniej 
rocznicy urodziu św. Antoniego w Padwie, sześcio- 
setletniej roczniczy przeniesienia domku świętego 
z Nazaretu w Lorecie i trzechsetletniój rocznicy 
śmierci świętego Filipa Nereusza w Rzymie, 
wybiera się z Wiednia pielgrzymka austryacka 
do tych miejsc.

Niemcy.
* Berlin, 19 lipca. Chorąży wszystkich puł­

ków gwardyi każdy pod wodzą oficera udali się o go­
dzinie li1/» do zamku po chorągwie i sztandary, a 
po uwieńczeniu tychże odnieśli je uroczyście do zam­
ku. Uroczystość wieńczenia sztandarów odbyła się 
w obecności ks. Fryderyka Leopolda i jeneralicyi. Do- 
wódzca dywizyi gwardyi konnicy odczytał rozkaz ga­
binetowy z 27 stycznia, poczem wygłosił mowę o zna­
czeniu dnia i zakończył ją okrzykiem na :ześć ce­
sarza.

— Cesarz kazał dzisiaj w 25-letnią rocznicę 
wypowiedzenia wojny francuzko-niemieckićj złożyć 
wieńce na grobie Wilhelma I i cesarza Fryderyka.

— Do Kolonii przybył dziś X. Biskup 
Foleg z Detroit i Kardynał Gibbons z Baltimore.

— Z Rendsburga w Holsztynie donoszą, 
że dziś po południu o godz. 4 wybuchła gwałtowna 
burza, w czasie którćj piorun uderzył w batalio 
nauczycieli, który pod kierownictwem porucznika 
Reida odbywał ćwiczenia, i powalił o ziemię dwa 
skrzydła po 16 żołnierzy. Jeden podoficer został 
zabity, czterech nauczycieli mocno porażonych.

— M i n i s te r- k u 11 u, jak donosi ,D. Tages 
ztg“, wydał do wszystkich rejencyi okólnik, w któ­
rym ubolewa nad tem, że, — jak się przekonał z pi­
sma ewaugielickiej wyższćj rady kościelnej i z obrad 
jeneralnego synodu — rozporządzenia administracyi 
szkolnej co do inspekcyi w pobocznym urzędzie wy­
wołały zaniepokojenie w sferach duchowieństwa ewan­
gelickiego. Odtąd mają rejeneye zawiadamiać konsy- 
storze zawczasu, gdy z przyczyn organizacyjnych 
duchowny zostanie usunięty z iuspekcyi. Minister wy­
raził przekonanie, że wyższa Rada kościelna zaczer­
pnie z wywodów jego pewność, iż i nadal przypisuje 
on wielkie znaczenie współdziałaniu duchownych (na­
turalnie ewangelickich!) przy inspekcyi szkólnej.

— Uniwersytetberliński także ob­
chodził 25-letnią rocznicę wojny z Francyą osobną 
uroczystością, na którą zgromadzili się profesorowie, 
korporacye studentów z chorągwiami, przedstawiciele 
władz, między nimi ministrowie dr. Bosse, sekretarz 
stanu Bötticher, tajny radzca Lucanus, wielu repre­
zentantów świata uczonego i artystycznego, oraz 
wielu oficerów. Odśpiewano pieśń, poczem profesor 
Treitschke wygłosił mowę, kończąc ją napomnieniem, 
aby gdzie potrzeba, bronić niemieckiego obyczaju 
przed obcym wpływem.

Zofia, 20 lipca. Adjutant księcia Ferdynanda 
otrzymał rozkaz wręczenia siostrze Stambułowa 
w imieniu księcia piękny wieniec, ale nie przyjęła 
ona go w imieuiu familii, oświadczając, że Stambu­
łów, umierając, uczynił także księcia odpowiedzialnym 
za swoją śmierć, Wobec tego postępowania rodziny 
Stambułowa książę wydał rozkaz, aby ani władze 
cywilne, ani wojskowe nie wzięły udziału w po­
grzebie. Wieńce od króla i rządu serbskiego znaj­
dują się w drodze.

Zofia, 20 lipca. Ajencya bałkańska donosi, 
że polieya wykryła trzech morderców, do których 
należy także aresztowany Oeorgiew. Zdaje się, że 
mordercy ci chcieli pomścić Panicę.

Peszt, 19 lipca. Książe-Prymas węgierski wy­
jednał przed kilku dniami u kongregacyi inąuisi- 
tionis w Rzymie pozwolenie, aby w interesie kato­
lickim także nauczyciele katoliccy mogli zajmować 
stanowisko urzędnika stanu cywilnego. Obecnie 
otrzymał Książe-Prymas powiadomienie od Kardynała 
Rampolli, że Ojciec św. zniósł decyzyą kongregacyi 
i zakazał jej wykonania.

Rzym, 19 lipca. Wobec pogłosek o chorobie 
króla stwi ¡rdzić należy, że jest zupełnie zdrów, 
udziela co dzień audyencyi i wychodzi na prze­
chadzkę.

Antwerpia, 18 lipca. Liczni liberalni mani- 
festenci przeciągali przez miasto z burmistrzem i ław­
nikami na czele, protestując przeciwko ustawie 
szkolnej.

Rzym, 19 lipca. Ajencya Stefaniego donosi 
z Jerozolimy: Abisyńczycy należący do zakonu kato­
lickiego, oświadczyli włoskiemu przedstawicielowi, że 
uznają protektorat króla włoskiego.

Wiedeń, 29 lipca. Pogłoski obiegające na 
giełdzie, jakoby Austrya wydała notę do mocarstw, 
opiewającą, że uznanie księcia Ferdynanda nie przez 
samą Rosyą nastąpić mozże, ale przez wszystkie mo­
carstwa, są bezpodstawne.

Petersburg, 19 lipca. Wedle urzędowego do­
niesienia, czwarta część kolei syberyjskiej została 
ukończoną. Na budowę wydano dotychczas 73,437,111 
rubli, a zatrudnionych jest 70,225 osofe. Koszta są 
mniejsze, jak przewidywano. \

Z Wystawy.

Berlin, 20 lipca. Z Santos donoszą, że wsku­
tek eksplozyi dynamitowej 30 osób zostało poranio 
nionych, a jedna zabitą. Kilka domów’ zniszczonych.

Brueoc, 20 lipca. W pobliżu kopalni Annen- 
hilf zapadły się w ziemię 3 domy. Nie ma po nich 
obecnie żadnego znaku. Domy te zostały w czas 
opróżnione. Dotychczas niewiadomo, aby kto z ludzi 
zginął.

Rzym, 20 lipca. Cavałotti denuneyował Cri- 
spiego u prokuratora o krzekupstwo, wymuszanie 
pieniędzy i oszukaństwo w urzędzie.

Rzym, 20 lipca. Pewien student stawał w Ca- 
tanii przed sądem jako oskarżony o uwiedzenie 20- 
letniej dziewczyny. Sąd go uwulnił, ale gdy gmach 
sądowy opuszczał uderzyła na niego rzekomo uwie­
dziona z nożem w ręku i chciała go zabić. Dziewczynę 
tę natychmiast przyaresztowano.

Londyn 20 lipca. Dotychczas wybrano 318 
unionistów, 84 liberałów, 6 paruelistów, 44 autypai- 
nelistów i 2 kandydatów robotników. Uuioniści zdo­
byli 64, liberałowie 14 krzeseł.

TÄVI GAZ.
Otrzymujemy następujące pismo:
Zniżenie cen gazu, które uchwaliły niedawno 

korporacye miejskie, powitają wszyscy z zadowolę 
niem Od 1 października zostanie dotychczasowa 
cena gazu do oświetlania zniżoną z 19 fen. na 17 
fenigów od kubicznego metra, cena gazu do gotowa­
nia i ogrzewania, oraz na wszystkie cele techniczne 
nżywanego z 13 na 10 fen. od m. kub. Dotych­
czasowy rabat usuwa się.

Magistrat w swym projekcie wniósł o zniżenie 
ceny gazu do oświetlania na 16 fen, aby jednakże 
nie odraczać dłużój reformy, zgodził się na uchwałę 
zebrania radnych miasta, ustanawiającą cenę gazu 
w wysokości 17 fen. za metr kubiczny. Należy się 
spodziewać, że zniżeuie ceny tak ważnego artykułu 
przyczyni się do większego zaprowadzania tegoż i że 
znaczna korzyść, przyznana konsumentom, nie przy­
niesie także krzywdy kasie miejskiej. Wedle staty­
styki z 1893/94 z 189 miast tylko 115 miało niższą 
cenę za gaz do oświetlania, niż 19 fen. i tylko 15 
oblicza gaz, służący do go owania, ogrzewauia i ce­
lów technicznych po 10 fen. i niżej

Zniżenie ceny za gaz do oświecania będzie 
bardzo pożądane dla tych mianowicie, którzy dla 
oszczędności poprzestawali dotychczas na świetle 
naftowem.

W samej rzeczy przedstawia się przy cenie 17 
fenigów oświecanie żarzącem światłem gazowem jako 
tańsze od nafty, wliczywszy już koszta za koszyczek 
żarzący i cylinder, jako też amortyzacyą aparatów.

Kiedy godzina oświecania lampą naftową o sile 
światła 24—30 świec przy teraźniejszej cenie 22 fen. za 
litr nafty wynosi 2,2 fen., kosztuje godzina oświe­
cania lampą żarzącego gazu o sile światła 60—90 świec 
przy cenie 17 fen. za m. kub. tylko 1,7 fen. Dostar­
czenie aparatu gazu żarzącego nie jest już tak ko- 
sztownem, można go już nabyć za 6 m. Jeszcze ko- 
rzystnićj atoli przedstawia się gotowanie na gazie 
w porównaniu z węglami. Przy porównaniu tygo- 
dniowem między gotowaniem na węglach i na gazie 
znaleziono, że przy 4,2 m. kub. gazu ugotuje się zu­
pełnie tę samą ilość potraw tego samego rodzaju, co 
przy 36 kilogr. węgla i 15 kawałkach drzewa.. To 
przedstawiałoby stosuuek 42 fen. za gaz do 85 fen. 
za węgle i drzewo.

Podobny stosunek zachodzi przy prasowaniu za 
pomocą gazu. Godzina prasowania na gazie przy 
zużyciu po części 180 litrów gazu kosztowałaby (przy 
obecnem zniżeniu na 10 fen. za m. kub) tylko 1,8 
fenygów.

Ogrzewanie gazem przy użyciu 300—700 litrów 
gazu kosztowałoby 3 — 7 fen. za godzinę.

W wielu miastach, gdzie zniżono ceny gazu, 
podniosła się bardzo znacznie konsumeya gazu i tak 
n. p. w Dyseldorfie, gdzie zniżono gaz o 2 fen. za 
m. kubiczny podniosła się konsumeya z 700,000 na 
1,600,000 m. k., w Bochum przy takiem samem zni­
żeniu z 180,000 na 520 000 m. ki

Do zalety taniości przyłączają się jeszcze tak 
lic/ne inne korzyści przy używaniu gazu, iż nie mo­
żna wątpić, że i tutaj podniesie się konsumeya gazu 
z powodu zniżenia ceny za gaz.

wcale nie źle wychodzi; dalej napis polski na pawi­
lonie fabryki cementu Klostgo z Poznania; objaśnie­
nia polskie przy wystawie tabryki dachówek cemen­
towych Krausego z Piły, egipski kiosk z cygarami 
p. Liechtensteina vis a vis eleganckiego maurytań- 
skiego pawilonu fabryki papierosów Sulima reprezen­
towanej przez p. Zychlińskiego.

W pałacu zaś przemysłu coraz to częściój spo­
tykamy się z objaśnieniami i napisami polskiemi. — 
Ostatnią pogadankę przerwałem wzmianką o fabry­
kancie „szyldów“ i godeł; dzisiaj znowu wypadło mi 
uawiązać do takiegoż fabrykanta a mianowicie z 
uznaniem zapisuję, że p. S. F. Wascher, jakkolwiek 
z Szczecina obesłał wystawę naszą, przecie postarał 
się o objaśnienia polskie, co zresztą może zasługą 
jego reprezentantów Polaków, których, o ile z na­
zwisk sądzić można posiada fabryka ta w Inowro­
cławiu w osobach pp. Jańczaka i Perlińskiego. 
Szkoda tylko, że panowie ci nie zlecili druku formu- 
arzy polskich jednój z licznych drukarni polskich ; 

drukarnia bowiem Merzbacha nie szczególnie wywią­
zała się z swego zadania ttomacząc między inuemi 

Praege Anstalt“ na zakład „wibijania“ (sic!). Zre­
sztą wyroby fabryki Waschera przedstawiają się wcale 
nie źte, a że są artykułem pokupnym i potrzebnym, 
dla tego żałować należy, iż nie posiadamy własnego 
reprezentanta tej gałęzi przemysłu : toć i u nas popyt 
już ogromny na szyldy firmowe, na drzwi, do szaf 
ogniotrwałych, welooypedów, czapek dla tragarzy, 
hotelowéj służby i t. d,, medale i odznaki dla Towa­
rzystw, które to artykuły poleca „warsztat specyalny“ 
Waschera.

Po za wystawką p. Dybizbańskiego zajęła wielką 
przestrzeń wystawa poznańskićj firmy Mattheusa repre­
zentanta kilku firm berlińskich i drezdeńskich. Mamy 
tu głównie machiny do szycia, których zapotrzebo­
wanie jest w Księstwie naszem powszechnem; dalćj 
zauwayliśmy tu liczne okazy machin dla szewców, 
krawców a mianowicie praktyczną, jak się zdaje machinę 
automatyczną do przebijania dziurek do guzików. Prze 
bija i obszywa ona na godzinę podobno do 120 dziurek. 
Zaletą jćj jest także i to, że automatycznie rozpoczy­
na i przerywa pracę. Bardzo ciekawe i uwagi go­
dne są automatyczne machiny do wyrabiania 
pończoch, odznaczające się mało skomplikowanym me­
chanizmem a pracujące nader szybko i do-cładnie. 
Prócz pończoch i szkarpet każdej wielkości i fasonu 
wyrabiać można za pomocą tćj machiny rozliczue ar­
tykuły, jak kamizelki, spódnice, chustki na głowę, 
dywany, szale i kołdry, przepaski na żołądek, tu- 
żurki do polowania, czapki, kamasze, rękawiczki, 
kołnierze, sukienki dla dzieci i t. d. Machiny te po­
chodzą z fabryki Lauego i Timaeusa z Drezna, która 
dostarcza tego praktycznego wynalazku w rozmaitych 
wielkościach od najmniejszych do prywatnego domu, 
aż do fabrycznych olbrzymów Widzieliśmy jak 
Niemeczki przechodząc obok tych machin z trwogą 
i przerażeniem spoglądały po sobie, — toć machina 
ta wydziera im z rąk pracę, którą z taką lubością 
zwykły popisywać się po ogródkach restauracyjnych, 
w wagonach, na promenadach i t. d. gdziebądź przy­
cupną. Spodziewać się bowiem miżua, że machina 
ta znajdzie wstęp do wielu, bardzo wielu domów, je­
żeli istotnie posiada te zalety, o których głoszą wy­
stawcy. Wspomnieć nam jeszcze wypada o machinie 
do pisauia Fristera i Rossmanna, wystawionej przez 
p. Mattheusa a polecanćj szumnie jako „fabrykat 
niemiecki" — amerykańską, jeżeli się nie mylimy, 
wystawia, jak wiadomo, firma Antoniego Rosego, 
czy i o ile ostatnia praktyczniejszą jest od pierwszój 
osądzić na razie nie umiemy, to pewna, że „fabrykat 
niemiecki" wydać się musi każdemu — zbyt skom­
plikowanym.

Przerzucając się do południowego skrzydła 
gmachu przemysłu, wypada nam posilić się przy 
zgrabnych kioskach wystawionych w pobliżu koji 
firmy Otmianowskiego i vis-à-vis witryn p. Eich- 
staedta. Powonienie nasze odczuwa już z daleka, że 
w piramidach baryłek ugrupowanych około nimf, ofia­
rujących przechodniom „butersznyty“, jak powie­
działby Warszawiak i w dodatku „obłożone“ serem, 
że kryje się tutaj artykuł, za pomocą którego prze­
myślni restauratorowie i niesumienni gospodarze trują 
jednostki stanu wolnego, które wędrują po świecie 
bez opieki czułych połowic. Dotarliśmy do słynnej 
a dla wielu osławionćj margaryny i sera margaryno­
wego. Tłuszcz ten zbyt daje się we znaki naszym 
rolnikom, dostateczuie zajmował umysły naszych pra­
wodawców, ażebjm tu osobno jeszcze potrzebował 
rozwodzić się nad jego „przymiotami“, tem więcćj, 
że na dobroć tego artykułu spożywczego zapatruję 
się więcćj niż skeptycznie i żywię ku niemu urazę, 
że podaje bliźnim moim okazyą do grzechu, bo do 
o zukiwania margaryuą jako „świeżutkiem masełkiem“. 
W przyzwoitym więc dystansie obijamy ponętne 
.margarynowe“ boginie szafujące „buterszuytami“ 
i ruszamy dalćj aż do gabloty p. Ihnatowicza ze 
Lwowa, po za którą a na przeciwko świec p. So­
beckiego spotykamy piękną wystawkę fiimy S.Engla 
z Poznania. Gdyby nie sąsiedztwo udatnćj zresztą 
kolumuy mydlanej p. Ascha roztaczającej woń
bardzo „wyraźną“ — moglibyśmy godzinami
paść oczy przepięknemi okazami z zakresu
fabrykacyi mydełek i perfumów wystawio­
nych w zgrabnej gablocie przez p. Kruegera, tak 
bowiem zowie się obecny właściciel firmy S. Engla. 
O ile wiemy, zatrudnia p. Krueger w zakładzie swoim 
18 robotników i pragnęlibyśmy gorąco, ażeby było 
między nimi jak najwięcej Polaków. Kierownictwo 
bowiem tego przedsiębiorstwa spoczywa, jeżeli sądzić 
mamy z wystawki, w rękach bardzo fachowych i 
umiejętnych. Obok prześlicznej piramidy z zapałek 
krakowskiéj fabryki Szujskiego, jest niewątpliwie ga­
blota S. Engla najoryginalniejszym okazem w gmachu 
przemysłu, „clou“ w swoim rodzaju. Zdumiewać się 
bowiem trzeba uad różnorodnością i pięknością wy­
stawionych mydełek : mamy tu owoce, ciasta, warzy­
wa, kwiaty, pieczenie, śledzie, serdelki, wyroby ma­
sarskie, etc. etc. a wszystko naśladowane z dokła­
dnością bezprzykładną. Prócz atoli mydełek toaleto­
wych i luksusowych wyrabia fabryka Engla mydła 
lekarskie, mydła do wywabiania plam, dla wojska, 
dla balwierzy itd. Bardzo ponętnie przedstawiają się 
również okazy perfumów : przemysłowcom polskim 
zwracamy na nie osobno uwagę — tutaj pouczyć się 
można, jak należy opakowywać przedmioty luksusowe. 
Każda buteleczka, każdy flakon wystawiony w gablo­
cie S. Engla zachęca zewnętrznym już wyglądem do 
kupna. Już to przyznać trzeba, że z małemi wyjąt­
kami, wystawy obcoplemieńców przewyższają pod 
względem dekoracyjnym wystawy przemysłowców na-

Życie wystawowe bije w mieście naszem peł- 
nem tętnem. Gdy po inne lata żółciowe humory pod- 
reperowywały się spostrzeżeniem, że sezon martwy 
podwójnie martwym jest w mieścinie stołecznśj nad 
leniwą rozłożonej Wartą, — dziś niejeden pośpiewuje 
sobie na wcale weselną nutę... o quae mutatio rerum! 
A w pierwszym niezawodnie rzędzie zawodzą pioseukę 
tę panowie hoteliści i panowie gospodarze umeblowa 
nych i nieumeblowatiych ubikacyi, z mniej zaś pro­
zaicznych pobudek pomrukuje ją także uniżony wasz 
sprawozdawca głaszcząc sobie z zadowi leniem kne- 
belkę. Nie chwaląc się, możemy przecie — towa­
rzysze z cechu dziennikarskiego — powinszować so­
bie, że dzięki nawoływaniom naszym zrozumiała na­
reszcie część wystawców obcoplemieńców ku zawsty 
dzeniu szanownego komitetu własny interes i wyła­
mując się z pod jarzma szowinistów okazała się przy­
stępniejszą dla równouprawnienia pod względem 
językowym. A jeżeli fakt sam mile nas dotyka, to 
cieszymy się z tego podwójnie ze względu na jutrzej­
szą wizytę braci naszych z Małopolski i Rusi Czer­
wonej.

Choć nie udało się nam usunąć niejednego, co 
niewątpliwie razić będzie uczucia miłych gości na­
szych; choć ze zwiedzenia wystawy wyniosą oni z pe­
wnością przekonanie, że tem troskliwićj należy im 
pielęgnować u siebie w domu to, co u nas skazanem 
jest na zatratę, to przecież niemylne ujrzą na wy­
stawie symptomaty naszej żywotności i naszego 
wpływu.

Przedewszystkiem przekonają się, że w mieście 
naszem posługujemy się językiem naszym zawsze i 
wszędzie, że strzeżemy wedle sił naszych praw oby­
watelskich tego języka drogiego, że zacieraniu cech 
polskich ¡naszego miasta i wystawy naszej opieramy 
się z całą energią. Już na samym wstępie na wy­
stawę dodatnie wywrze wrażenie np. pawilon Greu- 
licha — wzór równouprawnienia językowego — na 
czem, jak się zdaje, przedsiębiorca kinetoskopów



szych o całe niebo. Mkjniy nadzieję, że nauka w las 
nie pójdzie.

VII W etórariów política.
Kraków, 19 lipca.

Już o wpół do ósméj rano drugiego dnia zjazdu 
zeszli się jego uczestnicy w pawilonie chirurgicznym 
prof. Obalińskiego, aby zwiedzić ten wzorowy zakład 
krajowy, poczem powrócili do kliniki prof. Rydygiera 
na dalsze obrady.

Wykład rozpoczął prof Bujwid bardzo cieką 
wemi demoustracyami na ekranie za pomocą projekcyi, 
preparatów i hodowli bakteryi błoniczych. Przy sil- 
nem elektrycznem świetle rzucał na obraz mikrosko­
powy, jak w latarni czaroksięskiój, jako du e, świe­
tlne koło na rozpięte płótno i objaśniał widzom 
szczegóły.

Po nim dr. Barącz (ze Lwowa) i dr. Jasiński 
mówili o nowéj drobnéj, ale trudnej i ważnój operacyi 
w uchu tak zwane antro atticotomii.

Profesor Obaliński przedstawił chorą, u której 
wyjął guz, wrastający z zatoki czołowej do mózgu.

Dr. Wehr opowiedział osobliwy przypadek ro­
pnia mózgowego, który powstał u pewnego oficera 
w kilka tygodni po upadku z konia. Sprawa z tego 
względu ciekawa, że w kilka godzin po wystąpieniu 
objawów ucisku mózgu zrobił prelegent rozpozna­
nie, trepanował czaszkę, ropień wypuścił i chorego 
wyleczył.

Z kolei zajęto się chorobami dróg żółciowych 
i znowu przy téj sposobności żywe zaczęły się dysku- 
sye między chirurgami a internistami.

Dr. Bogdamk z Biały przedstawił wyleczonego 
człowieka, u którego, z pow,idu kamieni, wyciął wo 
reczek żółciowy.

Dr. Ziembicki opowiadał i o muiej szczęśliwych 
wynikach, radząc nie zbyt pohopuie imać, się operacyi, 
gdyż czasem nawet desperackie przypadki leczą się 
bez interweucyi chirurga.

Pop.erał go w tem prof. QlutiMú, a prof Oba 
linskr i pn f. Rydygwr twierdzili, że właśnie tylko 
wczesne operowanie może uratować chorego i ochronić 
od szalonych bólów.

Kończy dyskusyę prof Korczyński bardzo do- 
wcipnem przedstawieniem sianu rzeczy — w której 
trzyma się drogi środkowej — przyznając, że i tak 
interna nie wiele może tu zdziałać. Trudno nawet w krót­
kości dać obraz téj urozmaiconej íozprawy, której 
celem było bądź co bądź wynalezienie najlepszćj drogi 
do ratowania ludzkiego życia i oszczędzenia ciężkich 
cierpień

I znowu odpoczęli znużeui pracownicy i spożyli 
śniadanie przy dźwiękach „Harmonii“, przyczem 
wykonano zdjęcie fortograiLzue wszystkich uczestni 
ków zjazdu

Popołudniowe rozprawy rozpoczął dr, Gal»y 
szewski wykładem o „operacyach upiększających“, 
który, jako zajmujący szerszy ogół, w krótkości przy­
taczamy.

Prelegent zwraca uwagę, że u ludzi inteli­
gentnych często brzydota odgrywa ważniejszą rolę, 
niż ch >roba, lub kalectwo i może być powodem wielu 
nieszczęść, a nawet zmarnowania życia. W takich 
razach ch¡rurg nietylko może, ale pzwinieu ratować 
upośledzonego biedaka. Dr. Gabryszewski za po­
mocą stosownych operacyi doprowadził do przy­
zwoitego stanu ogromny i czerwony n s pewnego 
mężczyzny, który mógł potem spełnić praguieuie 
swego serca. Dalej zwęził i uformułował szerokie 
i wywiuięte usta, zmuiej>zył niezwykle długie i od­
stające uszy, a nakoniec wyprostował i przedłużył 
zadarty i załamany nos. Ciekawe, a nowe te rzeczy 
ilustrowane liczuemi rysunkami przyjęli słuchacze ży­
wymi oklaskami.

Poczem mówił bardzo pięknym językiem docent 
Bossowskt o przepuklinach u dzieci, które nie radzi 
zbyt długo leczyć konserwatywnie, lecz w odpowie­
dniej chwili operować zaleca. W dysknsyi nad tem 
brali udział prof. Obaliński Schramm, Drobnik, Schu­
man i Skowroński, a dr. Gabryszewski przedstawił 
po 2 latach przypadkiem sekcyą stwierzzony świetny 
wynik operacyi obustr.mnćj przepukliny sposobem 
Bassiniego

Bardzo ważne i doniosłego znaczenia wykłady 
dr. Kryńskiego o przeszczepianiu ureterów i ich chi­
rurgii wogóle nagrodz n.e zostały rzęsistemi oklaska­
mi. Prelegent przedstawił nadto ch-irą, operowaną 
z powodu zapalenia ropnego w tylnym przestworze 
śród piersiowy m

Dr. Skowroński (z Tarnowa) pokazał szcze­
gólny, jak na nasz kraj, przypadek trądu na rękach 
i stopie.

Dr. Krassowski przedstawił ch rych z nowo­
tworami na kończynach

Profesor Trzebicky mówił „o zastósowaniu 
jodku skrobi", a dr Drobnik o swoich opera­
cyach i sposobach leczenia stopy przekręconej (pes 
varus).

Jeszcze raz w koń u rozpoczęły się ożywione 
dyskusyę z powodu uykładu dr. Kozłowskiego „o wy­
jaławianiu katgutu“: cienkie te struny do szycia chi­
rurgicznego bardzo trudno oczyścić i rożni różne 
w tym celu sposoby podają, najlepsze wyniki daje je­
dnak su he gorąco i formalina.

Dr. Wehr zachwala też gorąco formalinę jako 
środek odwietrzający i konserwujący, znakomity do 
przygotowania trupów do ćwiczeń anatomicznych, jak 
to ma miejsce we Lwowie.

Dr. Kozłowski przedstawił nadto dwa rzadkie 
przypadki tak zwanych bioder skręconych {coxa varo) 
a dr. Gabryszewski okazał nowy g. rset, utrzymujący 
głowę przy próchnieniu kręgów szyjnych, według 
swojego pomysłu; poczem rozprawy zakończono.

Prof. Rydygier przedstawił jeszcze cały szereg 
chorych, przed laty operowany, h z powodu gruźlicy 
stawów, a uleczonych, i dziękował uczestnikom, któ­
rzy nie szczędzili trudów, aby nawtt z dalekich stron 
przybyć do wspólnej pracy dla dobra nauki i ludz 
kości na chwałę ojczyzny.

Jeszcze raz »gromadzili się uczestnicy Zjazdu 
w salach Grand-hotelu w liczbie przeszło czterdzie 
stu na wspólnej uczcie, danej na cześć stałego pre­
zesa i założyciela Zjazdów chirurgiczny« h profesora 
Rydygiera. Mimo wielkiego znużeuia po dwudniowej 
ciężkiej pracy, nastrój pauował niezmiernie swoboduy 
i wesoły, wznoszono wiele toastów’ na cześć profesora 
Rydygiera, Jordana. Korczyńskiego, Szumana i Dr<- 
bnika z Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich,

na cześć gości warszawskich, dr. Ziembickiego ii go­
ści lwowskich, asystentów i uczniów profesora Ry­
dygiera, a wreszcie prymaryuszów szpitali krajowych. 
Nie zaniedbano też sposobności zebrania kilkudziesię­
ciu złr. na polską szkołę w Biały, którą to sumę 
złożono na ręce dr. Bogdanika z Biały. Z różnych 
stron i zaborów zebrani goście rozstawali się wzru­
szeni z pokrzepionym i odświeżonym umysłem, 
a zagrzanem sercem do dalszćj ciężkićj pracy zawo­
dowej.

Ki’onilííi
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy uzieci pasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 20 lipca.
* Dziś w wobotę przed południem, o godzinie. 

9 odwiedził Jego Eksceleueya p. minister rolnictwa, 
domen i lasów baron Haramersteiu-Loxse® naszą wy­
stawę. Towarzyszyli mu panowie: naczelny prezes, 
prezes rejencyi i kilku radzców rejeucyjnyek. Przyję­
tym został przez komitet wystawowy przed halą ma ­
szyn. Po przywitaniu i przedstawieniu członków 
komitetu obejrzał pan minister, oprowadzany przez 
przewodniczącego komitetu wystawy, p. radzcy budo­
wlanego Griidera, najprzód halę maszyn a petem głó­
wną halę przemysłową.

Pan minister wyraził swe zadowolenie tak nad 
urządzeniem jak nad różnemi przedmiotami wystawy.

* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarzystwa
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem, św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek, dnia 22 b. m. pun­
ktualnie o godzinie 81/» wieczorem u p. Szuprytowskiego 
przy ul. Wronieckiej nr. 4. Na porządku obrad wykład. 
Szan. członków prosimy 9 liczny udział. Goście „wprowa­
dzeni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Towarzystwo wstrzem. .Jutrzenka“ odbędzie swe 
półroczne walne zebranie w niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 
7 wiecz. w lokalu p. Szuprytowskiego, Wroniecka nl. 4, 
I p. Na porządku obrad sprawozdanie skarbnika', sekreta­
rza i bibliotekarza, oraz inne ważne sprawy Z powoda 
tego Szan. członków uprasza się o liczne przybycie. 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* Sprawozdanie kasowe z uroczystości „Wianków“, 

odbytój w dniu 23 czerwca 1895 r.:
Dochód: Dobrowolne składki na „Wianki“ 223 

marek 85 fen.
Rozchód: Muzyka 83 m., wypożyczenie galarów, 

łodzi i reparacya transparentów 132 m. 75 fen., ognie 
sztuczne i dekoracya galarów’ i łodzi 187 m. 5 fen., 
zrobienie pokładu na galarach, kostyumy i różne inne 
wydatki 187 m. 55 fen, ustawienie żywych obrazów, 
charakteryzacya i przewózka osób występujących w „So­
bótce“ i na galarze 65 m. 50 fen. — razem 655 marek 
85 fen.

Niedobór wynosił 432 m, który pokryto z kasy 
Towarzystwa.

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
A. Andrnszewski, prezes. St. Trzeciakowski, sekretarz.

* P n dr. Jerzykowski wyjechał na 4 tygodnie.
* W Ogrodzie zoologicznym oglądać można młode 

lwy (Puma), wilki, daniele, dziki (Pekari), bażanty i dzi­
kie kaczki. Dla towarzystwa foki cielęcia morskiego z mc 
rza Północnego przybyło cielę z morza Bałtyckiego; 
w ten sposób połączono tutaj morze Północne z morzem 
Bałtyckiem.

* Tajny radzca dr. Tschackert, dawniejszy’ dyrektor 
gimnazyum ostrow.-ki go, później prowincyonalny radzca 
szkolny w’ Poznaniu, a od roku 1883 w Wrocławiu, prze­
chodzi od 1 października r. o. w stan spoczynku. Miej­
sce jego ma podobno zająć dr Meinertz, który do nieda­
wna był dyrektorem gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
w Poznaniau

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę komedya: 
.Kraj“ i mazur w 4 pary.

* Teatr polski w Obornikach We wtorek 23 bm 
dramat: „Obrona Częstochowy *

* Teatr polski w Pile. W środę 24 b m. kome­
dya : „Ciotka Karola“ i mazur.

W czwartek dramat: „Obrona Częstochowy.“
* Teatr polski W Nakle. W piątek 26 t>. m. ko­

medya: „Ciotka Karola“ i mazur.
W sobotę operetka: „Biedna dziewczyna“
W niedzielę dramat: „Gwiazda Syberyi.“
* Bydgoszcz. Ochronka katolicka w Bydgoszczy 

miała w roku 1894:
dochodu 10 >7,— marek 
rozchodu 737,71
pozostało 319,29 „

Niedobór z r. 1893 wynosił 280.72 .
W końcu grudnia 1894 rem. wynosił 38,57 „

KuratoryumOchronki
X. dr Choraszewski, przewodniczący.

* Bydgoszcz. W Radzie miej-kiej bydgoskiój nie 
zasiada ani jeden Polak, chociaż czwarta część naszej 
ludności jest pochodzenia polskiego Powie niejeden, że 
trudno albo niepodobno jest przeprowadzić polskiego rajcę 
Na to odpowiadamy, że trudniej daleko było wybrać poi 
skiego posła do parlamentu, a jednak przeprowadziliśmy 
p. Leona, Czarlińskiego. Gdybyśmy szczerze wzięli się do 
pracy, moglibyśmy wybrać kilku Polaków do Rady miej­
skiej. Przysłowie powiada, że „pieczone gołąbki nie 
jr yjdą same do gąbki“. Tak też z wyborami U nas 
co prawda w tym kierunku nic a nic się nie pracowało. 
Pomiędzy Niemcami istnieją rozmaite stronnictwa, możnaby 
się zatem łatwo z którą partyą orozumieć. Zresztą roz­
sądni Niemcy życzą sobie, aby w Radzie mmjskiój zasia 
dało kilku Polaków, gdyż miasto mogłoby na tem wiele 
zyskać.

Chodzi zatem głównie o organizacyą i o to, aby 
było jak najwięcej polskich głosów. Przed dwoma laty, 
uczucie narodowe pomiędzy bydgoskimi Polakami było 
bardzo rozbudzone, spieszyli liczni rodacy na wybory 
miej-kie, ale cóż z tego, gdy prawie co trzeci Polak 
musiał z kwitkiem odchodzić, bo n e był w liście wybor­
czej zapi-any.

Główna zatem rzecz — przeglądać listy wyborcze. 
Jeżeli nie jesteś zapisany, musisz natychmiast stawić wnio­
sek, aby cię. do listy wpisano.

Od 15 lipca są wyłożone spisy wyborcze na ratuszu 
w biurze pod nr. 15. Otóż obowiązkiem jest każdego 
pełnoletniego Polaka, opłacającego podatek, aby poszedł 
na ratusz w czasie od 15 do 31 lipca w ceiu przeko­

nania się, czy jest zapisanym. Niech nikt tego obowiązku 
nie zaniedba. Czyńmy co być może, a będzie co być 
może. („Gaz. Tor.“)

* Gorazdowo (we Wrzesińskiem), 19 lipca. Ubie­
głej nocy zgorzały wszystkie budynki proboszczowskie 
prócz probostwa samego. Pastwą płomieni padło 20 sztuk 
bydła, 3 wozy, wszystkie szory, oraz cały sprzęt siana 
i zboże dotąd sprzątnięte. W jaki sposób pożar powstał, 
niewiadoma.

* Niefortunny bohater. Balwierz Rumpel, któremu 
udało się schwytać kłusownika Sobczyka, przepijał się 
z nadmiaru szczęścia przez całe dwa dni, aż wreszcie 
powalił go atak paraliżu; stan jego jest bardzo niebez­
pieczny. Szczęście psuje ludzi stanowczo!

* W Wrocławiu odbyło się wczoraj w hotelu Ga- 
lischa zebranie spółki H. K. T., na którem miano szcze­
gólnie uwzględnić życzenia dotyczące założenia grupy 
akademiekiéj. Zebranie zwoływali prof. Dabn, dyrektor 
gimn. dr. Eckardt, prof. Elster, pozasłużbowy prezes re- 
jencyjny Flottwell, rektor magnificus prof. Meyer(l), sta 
rosta krajowy Roeder(!) stud. phil. Eliegel i Petschke 
stud. jur. Siihlich.

* Bytom. W poniedziałek po południu stawał przed 
tutejszą Izbą karną współredaktor „Katolika“ p. Palacz, 
którego prokurator oskarżył o obrazę asesora sądowego 
Wernera, nopełnioną w artykule pod tytułem: „Świad­
czenie przed sądem po niemiecku“. Po dwugodzinnych 
rozprawach skazano go na 150 m. kary pieniężnej, po­
niesienie wszystkich kosztów sądowych i ogłoszenie wyroku 
w dwóch gazetach.

* Butryny. Siłaczem w caLm słowa znaczeniu jest 
10-letni syn tutejszego posiedziciela Alshuta Chłopiec ten 
może ze stołka podnieść worek mąki ważący 2 centnary 
i ujść z nim około 20 kroków

* Starogard Ministrowie Miquel i Hammerstein 
przybyli tu w środę. Ztąd udali się w Kościerskie celem 
obejrzenia dóbr rentowych Janin (do księżnÓj Ogińskiej na­
leżących), Somaszewa. i Wałdówka. Ze Zblewa udali się 
ministrowie koleją z powrotem do Berlina.

* W Złotowsk lam utworzyła się spółka w celu za­
łożenia parowój fa ryki piecowych kafli W wiosce Gro- 
nowie wydobyto glieę. która ma być wyśmienitą do po­
wyższego wyrobu.

* „Gazeta Gdańska“ zamieszcza dzisiaj udatne po­
dobizny Gladstone'a i pomnika Windthorsta z Meppen.

* „Robotnik,“ organ • olskiéj partyi socyalistycznéj 
pod zaborem rosyjskim, po kilkomiesięcznćj przerwie za­
czął znów wychodzić. Nr. 7, jako dalszy ciąg poprzednich 
zawiera między wielu zajmującemi wiadomościami także 
list od tow Liebknechta

Komitet centralny robotniczy na którego ręce list 
doszedł, poprzedza go następującemi słowy :

List tow. Liebknechta odebraliśmy już po wyjściu 
6 numeru, nie mogliśmy go więc umieścić obok listu tow. 
Bebla i połączyć w ten sposób te imiona, które historya 
nierozerwalnie związała z sobą. Szczera sympatya, bijąca 
z każdego słowa serdecznego listu tow. Liebknechta, jesz 
cze więcej zacieśni węzeł szaczunku i wdzięczności, które 
ten wierny bojownik rewolucyi potrafił wzbudzić u nas, 
jako autor znanych powszechnie broszur i jako jeden z naj­
wybitniejszych wodzów międzynarodowego ruchu robot­
niczego

List brzmi, jak następuje:
Kochani Towarzysze!

Nie miejcie mi za złe, że do Was wcześnićj nie pi­
sałem. W ostatnich tygodniach oprócz zwykłej pracy mia­
łem tyle roboty dodatkowej, że nie pozostawało mi ani 
chwili wolnej. Ale o szczerości moich sympatyi nie może­
cie wątpić. Jnż dzieckiem — ukochałem sprawę nieszczę­
śliwej Polski. A odkąd w 1848 i 1*49 roku walczyłem 
ramię w ramię z polskiemi ochotnikami za republikę, a 
przeciw wrogom ludu — nie tuogę sobie wyobrazić walki 
o wolność bez Polaków.

Dopókąd zaś Rosya zagraża cywilizacyi zachodnio­
europejskiej, Polacy zwłaszcza są naszymi sprzymierzeń 
cami, sprzymierzeńcami Niemców. Soeyalna demokracya, 
dążąca do wyzwolenia ujarzmionéj i wyzyskiwanej ludz­
kości zagładzi także zbrodnię popełnioną przez despotyzm 
na Polsce ! Pracujcie tylko energicznie i wytrwale nad 
wielkiem dziełem! A Wasze pismo niech żyje i roz­
wija się!

Tego w'am życzy z głębi serca z wiernem pozdro­
wieniem braterskiem Wasz

Wilhelm Liebknecht.
Berlin, 12 grudnia 1894.
j- We Lwowie zmarł dnia 10 b m prałat domowy 

Jego Świątobliwości, protesor i były rektor uniwersytetu, 
X. dr. Marceli Paliwoda Urodzony w roku 1840, wy- 
Chowaniec małego seminaryum, uczeń zawsze celujący, po 
ukończeniu studyów teologicznych, otrzymał święcenia wyż­
sze w roku 1864. Już w roku następnym powołany na 
stanowisko prefekta w seminaryum duchownem. od téj pory 
do końca życia zajmował się kształceniem kandydatów 
stanu duchownego, piastując kolejno posady adjunkta wy­
działu teologicznego, później docenta, wreszcie (od roku 
1877) profesora prawa kanonicznego na uniwersytecie lwo­
wskim.

* Nekrologia. X. Bartłomiej Grykietys, prze­
żywszy lat 90, zmarł tymi dniami w Dźwiniaczce (pow. 
bor-zczowskiego). Niegdyś profesor teologii dogmatycznéj 
i c remonii kościelnych w Seynach, zyskał tam sławę tak 
wysokiéj pobożności, iż nazywano go powszechnie „świętym 
kapłanem“. Opowiadano w Seynach, że miał zwyczaj 
chodzić codziennie do kościoła w nocy o pewnéj godzinie, 
by oddawać cześć Najśw. Sakramentowi ; gdy raz zaspał 
i spóźnił się, zastał na swojem miej-cu klęczącego kogoś 
zupełnie do siebie podobnego, co go tak przeraziło, 
że zemdlał i zemdlonego przyniesiono do domu. — 
W roku 1863, zesłany był naprzód do Nerczyńska do 
ciężkich robót w kopalniach, a po kilku latach prze 
niesiony do Tunki, w końcu zaś do Tambowskiéj 
gubernii. Powodem jego wywiezienia było to, że zawe­
zwano go raz do obozu powstańców, aby wysłuchał spo. 
wiedzi skazanego na śmierć; uczynił to, ale nie doniósł 
rządowi o tem Zdarzeniu, ani o miejscu póbytn powstań­
ców. Gdy na to jego przewinienie nie było dostatecznych 
dowodów, przełożony komisyi śledczej podsuwał-mu myśl 
wyparcia się wszystkiego, on jednak wołał ’ponieść najsu­
rowszą i prawdziwie barbarzyńską karę, ’¿ż splamić kłam­
stwem usta kapłańskie. — Wygnanie (ego trwało lat 20; 
z tych czasów w spisie wygnańców, - księży, który był 
w rękach dobrodziejki ich pani Grocholskiej, obok jego 
jedynie imienia zanotowano: „św,jęty kapłan“. Gdy po 20 
latach wygnania otrzymał paszport emigracyjny, przybył 
do Galicyi i osiadł w D;’-zwiniaczce, w gościnnym domu 
br. Kęszyckich, przy X. Arcybiskupa Felińskiego.
Gdy do Dźwiniaewkl przybył, oprócz tego co miał na 
sobie, przywiózL tylko poszeweczkę, w której się mieściła 
alba, żałobny ornat ; parę sztuk bielizny. Był to cały 
jego majątek gdy właściciele Dźwiniaczki zapy­
tali, coby m'iU Sprawić, odpowiedział, że ma wszystko, co

potrzeba i jeżeli chcą coś sprawić, niech to dadzą komu, 
młodemu, bo w jego wieku stroić się byłoby zbytkiem 
Uczony był bardzo, wiele posiadał języków, a po grecku 
mówił jak po polsku. Znawcą był wielkim starożytnego świata 
i niepospolitym rubrycystą, zachowywał też sam z naj­
większą skrupulatnością wszystkie przepisy kościelne. Na- 
dewszystko jeknak zadziwiał pobożnością swoją.

’ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21 lipca św. 
Praksedy p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 5. Zachód 
o godzinie 8 minut 7. >

Pojutrze w poniedziałek dnia 22 lipca św. Ma.-yf 
M gdaleny.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 6. Zachód 
o godzinie 8 minut 5.

Z pod Ostrowa, 19 lipca. Pochowaliśmy tu 
w przeszłą środę, dnia 17 b. m, w Lewkowie wnękową 
obywatelkę, ś. p. Stanisławę z Grodzickich 
Lipską, żonę znanego powszechnie i bardzo zasłużonego 
obywatela, ś p. Wojciecha Lipskiego z Lewkowa. . — 
W sobotę, dnia 13 lipca, pod wieczór zakończyła spokoj­
nie żywot swój doczesny pełen cichych i domowych cnót 
w Górznie, majątku wnuka swojego, p. Kazimierza Lip­
skiego, gdzie z matką tegoż, a swoją ukochaną synową 
Józefową Lipską, od kilku lat razem mieszkała W na­
stępny poniedziałek nad wieczorem przewieziono jśj 
zwłoki przy nader licznym udziale ludu z parafii Górni­
ckiej i Lewkowskiej do dawnego kościoła parafialnego 
w’ Lewrkow’ie. W środę po odprawieniu żałobnego nabo­
żeństwa zaniesiono zwłoki na wieczny odpoczynek z ko­
ścioła do pięknego grobowca famili.nog(>, zbudowanego 
przez syna Zmarłej, ś. p Józefa Lipskiego Księży na 
pogrzeb przybyło 12. Pomiędzy tymi X. kanonik Echaust 
z Poznania, który celebrował, X dziekan Antoniewicz 
z Bnina, przyjaciel domu, i X. Dalbor z Golejewska, 
dawny proboszcz Lewkowski Oprócz licznej familii, 
obywatelstwa z blizka i z daleka, tudzież wiernych 
z niższych stanów była wielka moc. Bo też to była 
pani nader zacna, dobra chrześcianka, dobra Polka, dobra 
matka, dobra pani podwładnych swoich. Lud wiejski 
nadzwyczaj kochała i lubiła z nim przestawać i o jego 
potrzebach radzić Żaden ubogi i potrzebujący nie odszedł 
od niój bez wsparcia i pociechy. Była skromna w życiu 
swojem, pokorna, nie goniąca za próżnością światową, typ 
prawdziwej dawnej połskiśj matrony. Zastrzegła sobie, 
aby na jej pogrzebie nie było mowy żałobnej. Wola, też 
jej była spełniona. Przeżyła na tym świecie 87 lat. 
Niechaj jej teraz Pan Bóg w dobroci Swojój i miłosier­
dziu za jej długie życie, a pełne cnót i zasług, da wieczny 
odpoczynek.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 lipca.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Osiecki z żoną z Pe­
tersburga, Wang ze Lwowa, Xions z Wolsztyna, 
Trepte z Warszawy, Szumski z Grylewa, Fischer 
z Alt-Dam, Brendel z Berlina, Waniewicz z żoną 
i pani Przybyłowska z Król. Polskiego, Plllschau 
z Bydgoszczy, Rudnicki z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. prób. Brońkański z Dąbrówki, X. prób. Tncho- 
cki z Strzelna, X. Stasiewski z Środy, Zakrzewski 
z Wrocławia, Knak i Zalewski z Inowrocławia, 
Chłapowski z Glesna, Weidner z Raciborza, Prą- 
dzyński, Lamie, Rudowski i Rulikowski z Warsza­
wy, Riesenfeld z Wrocławia, Kahn z Bingen, Ra­
decki i Miksalicz z Malborga, bracia Laurich z Wro­
cławia, Hornung z Mysłowic, Graczyński z Oporo­
wa, Winkler z Rozdrażewa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

K) PwkhsA , 19 Kpca. (Sprawozdani* tygo- 
dui-w- z obrotu i i -- m i o p ło d ów). W ubiegłym ty­
godniu sprawozdawczym mieliśmy temperaturę bardzo zmienną, 
r. z bowiem pochmurną pozy bardzo silnych i chłodnych wiat,rac?, 
to znó jako tako pogodną. Z kilku stron słychać o lekko 
przekropnem powietrzu w ogólności zaś aczkolwiek z jednej 
strony było to dgodnem dla odbywający h się sprzętów — to 
z drugiej strony mnóstwo skarg słychać na brak deszczu. Co 
się tyczy oczekiwanego plonu, mamy teraz gdzie żniwo dalej 
postąpiło i wiadomoóci coraz więcej się stają miarodawczemi, 
o wide jaśniejsze poglądy. W prowincyi naszej, jak wiadomości 
dawniejsze »godnie sę potwierdzają urodzaje tylko średnie, to 
samo rzec można o przyległych pr wineya h; południowe i za­
chodnie Niemcy natomiast lepsze rokują rezultaty, chociaż i t m 
spodziewano się wi?ce> jak jest, tak pod względem wydajności 
jako też ilości kłosów, liczba snopów bowiem na morgę prze­
ciętnie znacznie jest niższą jak roku zeszłego. Handel zbożowy 
cokolwiek zaczyna się ożywiać. D wozy na targ tutejszy były 
liczniejsze jak w tygodn u ubiegłym, mianowicie żyta, którego 
jeszcze ze starej kampanii sporo pozostało. Pszeni y i zboża 
jarego było za to o wiele mniej na targu. Popyt miejscowy 
cokolwiek się powiększył, t m bardziej że takowy ze zewnątrz 
też już się rusza i tudotąd sięgać już poczyna. To też obroty 
o wiele były znaczniejsze w ostatnim tygodniu i ku końcowi 
jego płacono za pszenicę 1—2, za żyto 3 — 4 mk. na węcplu 
niżej cen zeszłotygodniowych. Jęczmień i owies utrzymały się 
przy zwykłym pokupie na wysokości cen zeszłotygodniowych.

Wrocław, 19 lipca 1896
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Magdeburg. 19 lipca. Cnkier ziarnisty excl. work. 
9?jb, 10,95, cukier ziaru. excl. 88 Rendein. 10,50 Drugi pro- 
'dukt excl., 76 Rendem. 7.90 Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa 1 2 ,75, raftnada chlebowa 11. 22.60. Mielona raft- 
nada z beczką 23,0’ , mielona Melis 1. z beczką 22.25 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. stat-k Hamburg za li­
piec 10,00 pł., 10,12% żąd., sierpień 10,07l/2 płc.. 1012%żąd., 
wrzesień 10.20—pł., 10,25— żąd., pazdziernik-grudzien 10,do­
płacono 10,65— żąd. Stale cbrót tygodniowy w cukrze su­
rowym 166,000 ctr.

Rambnrg, 19 lipca. — Okowita słabićj lipiec-sierpień 
20% tąu , sierpień-wrzesień 20% żąd., wrzesień-pażdziernik 20% 

ort. pazdziernik-listopad 20% sąd- Kawa good average 
Santos za lipiec 74% za wrzesień 74%, z« giwdznn 78%,
¿łl HlHI’Z/KV 721 2* Usposobienie: spok. Obrót l5oO worków.

(Tsi «,OL«2>»r ćmo ». 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunj
(101)

1. F. -I. KOMFMDZINSKI W DREZS1E
zwraci Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych »dać 

śnych handlach są do nabycia, Ceny nader umiarkowane.
Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Bi 165.
INiediciel«. SI Lipca, 1895.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna rhroiuolitografia na kartonie, wielkości 14/10 cntmr., 

przedstawiająca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską otoczoną her­
bami Polski. Litwy 1 Busk w bardzo m leniem wykonaniu. — Na td- 
wrctnej stronie modlitwa z» Ojczyznę, aprobowana przez władzę ducho­
wną. Cena egzemplarza 40 fen., tuzina M. 4.00. (153)

Nakład Księgarni Katolickiej

D-? Władysława Miłkowskiegow Krakowie.
Tamże wyszło:

Polecenie naszej Ojczyzny Rogu, ułożył kapłan zakonik. Cena 10 i. 
JLltania o nawrócenie llosyan. Cena 4 fen.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych (300

dni odpustu . Cena 4 fen.
Nadsyłający niniejszą kwotę wprost do księgarni Katolickiej Dr» Włady­
sława Miłkowskiego w Krakowie otrzymają powyższe modlitewki franco.

Z dniem 1-go sierpnia r. b. urządzam w sana*

$ s

I Ma wystawie w Poznaniu znajdują sit; wy­
roby moje w pałacu przemysłowym.

B. Kasprowicza

torynm mojem w Swarzędza (lt,8j

Klinikę dla chorób dziecęcych; 5
dla chorób chirurgicznych i ortopedycznych ł$ł 
uzyskałem pomoc p dr. Drobnika z Poznania. Bliż ¿L 

■szych iltformactyi udzielają: dr. D r o b n i k w Poznaniu, św. 
Marcin nr. 64 i niżój podpisany

Ó, Dr. Sylwester Wendland. >
■jjj- Swarzędz, dnia 13 lipea 1895.

ÍTW0TT

przez

X. Biskupa Korytkowskiego.
S*i<2Ó tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

zniżona na 25 marek,
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Piesze
rW. Księstwo Poznańskie.’

I. ZBORALSKI
h,axxd.©X w» 

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

Założony w r. 1881. Założony w r. 1881

Najnowsze wydawnictwa
Księgarni nakład. „Dziennika Kujawskiego“

w Inowrocławiu (i414)
oraz dzieła znajdujące się na składzie głównym.

ć. .. ~---- -- •-■ Mk.
i alter Ł, Kruszwica............................................. .................... j 50
C'eyiel Wł. Hodowla królików ras poprawnych jako zaniedtane
i'.' źródło naszego doli uliytu .................... . . . . . 0 30
(.'Irociszeieski ,Jozef. Dla polskiego ludu. Wiązanka opowiadań

- historyczny, h. powiastek dyktercjek. zagadek itd. Książeczka i. 0 25
’Chociszewski 'Tózef. Księga Sybiltińska o przysłości. Zbiór obja­

wień. proroctw przepowiedni i jasnowidzeń o różnych narodach, 
a szczególnie o Kościele katolickim, P, Isce i Słowiańszczrźub/
Z d datkiem nadzwyczajnym: VI. r yhora przepowiada przyszłość. 
(Drzeworyt podług obrazu Jana M t-jki).................... ..... 2 50

w oprawie........................................................................... ..... 3 co
Tirwise. Łazarz. Praktyczny podręcznik o plantaeyi buraków cu

krowyeh 'Praca konkursowa.)...................................................... 0 50
Łeitgeber Witold. Na strunach serca. Poezye................................ 2.00

w oprawie,................................................................................ 3 00
Roczniki .Domu polskiego" trwale oprawne. Cena zniżona za­

miast 8 M. po..................................................................................... 2 50
Roczniki . Tygodnika. belletrystyesne-go"’ trwał - oprą u no. Cena

zniżona zamiast 12 M. po............................................................ 3,50
Tomaszewski Walenty. Jak zasilać ziemię i żywić rośliny, żeby 

wydawać mogły bogate plony czyli nauka o sztucznych i zielo­
nych nawozach, o mierzwie stajennej. o nawożeniu ziemi pod 
główne płody i o U| rawie buraków cukrowych podług najno­
wszych doświadczeń...................................*....... 2.00

w trwałój oprawie................................................................. 2.25
Dzieło po ■ yższe zostało przez wszystkie Towarzystwa

rolnicze uznane jako znakomite.
Na przesyłkę poczi. uprasza s:ę dołączać stósownie do odległości 25 lub 50 fen.

Do nabycia w każdej księgarni

z nowemi, wjprśbawanemi
ulepsze iami. (¡61)

Przetrząsacie do słana, naj­
nowszych systemów.

Żniwiarki do koszenia tra­
wy i zboża

lewe sieczkarnie do zielo­
nej paszy, z bardzo lekkim chodem, 
z pędem ręcznym i natężonym, polecają 
po ct-uacii zniżonych

•ia Lesser, Poznań, ul. Rycerska 16.

do Ickomohii, bez końca, skórzane i bawełniane.
Wtjże spiralne do iokomobil. (139)
Weże do sikawek.
Płachty nieprzemakaln na lokomobłle.
Płachty ni-przemakalne i a młockarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża rozmaitego gatunku

poleca po cenach umiarkowanych 
Fabryka pasów, oraz skład technicznych towarów 

dla gorzelni i cukrowni.Z, IAZUEKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica 10.

xiotnîlc i jwlłiler

A. Żołnierkiewics

Poznań, j/odgórna ulica nr. 14.
poltca pracownią i skład swó' dobrze asortowany w biżnterye złote i srebrne, gustowne 
tanie drogie, również naczynia kościelne i drogie kamienie.

Własnego wyrobu czyste Złote pierścionki z szloch- tnemi kamie- 
nii mi stosowne dla zaręczających się już od marek 6—20 za sztukę

Obrączki ślubne ż czystego złota koronnego (8. ker.) odm. 8—ló za parę
j » „ „ lujdorow. (14 kar.) „ „ 15 30 „

» - „ . dukatów. (22 kar.) „ „ 24 60
włącznie z napisami, każda próba złota stemplowana pod gwarancją.

Wielebnemu Duchowieństwu polecani pracownią moją do wykony­
wania wszi lkich naczyń kości-lnych przerabiania, odnawiania, oraz 7zlo 
Ci nia i srebrzenia tychże.

Sztucce (wyprawy snber) włącznie z monogramami i fu­
terałami wykonuję po cenach fabrycznych oh.i. zając srebro po Iług 

kursu, łróby na życzenie franko. (141)
Stare złoto, srebro, monety, brylanty, perły, 

galony ziole i srebrne, zasta wy (Pfąnd- 
scheine) zakupuję i plącę najwyższe ceny oraz przyj­
muję takowe w zamian za nowe przedmioty.

HUKTOWNT SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO
Zbąszyn (Itentschera)

■ • • . poleca swój bogato zaopatrzony —------ »-------

skład win górno węgierskich
. _ po przystępnych cenach przy skorej i rzetelnéj usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

J wino mszalne (vinuni de vite puruin)!
tlnpi/i iłiu lin/l iyiM.™ ,,  i  ... . i . - • .... ' .tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonćj przysięgi 

wobt c Władzy Duchowi ćj. (l3s)

. Panowie B Auflrzejewski»Groflziskn i kopiec A. Zasowski w Łessnie
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.«Ht

ołtarzowe
wyrabłanet-w nie fabryce x czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle , do przepisów Kośęieuiycłi jmain zawsz 
w każdej wielkości na składzie i oddają je po cenach umiar-
k iw

Zamówi-tda uskuteczniam odwmknie, nie obliczając ko- 
fztow przesyłki. ' (137)

Zarazem donoszę uuiżeun.’, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. JNow akowskiemu, kupcowi 
w SuowrwcSawiu.

M. Sobecki,

abfjisa wyrobów woskowych i feto wosku
Poznań. Szeroka ui. 2-4,

Parowa fabryka Opatéwhi, likierów 
zdrowotnych i deserowych

wyrabia i poleca jako imponującą nowość własnego wyualazk

krystalizowaną pomarańczową nalewką
Dt nabycia w 1400 składach, główne w Berlinie 

Wrocławiu, L psku, Dreźnie i Hamburgu. (140
Wyszczególniona 10 n&jwyższenii nagrodami. 

Ostatnia nagroda zloty medal Lwów 1894. 

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleci#

Encalyptns-esencyą do zębów i Encalyptns-proszeli 
zębów. Naj tpszy środek tirarwasy 1 tSo k«ns«rw#w#nl» ząbó 
i dziąseł ikut.kii-tn swych nadzwyczajnych antiseptycznycb jirz.;! 
miotów. Cena butéíki 1 m., pndełko Kucałyptua proszku 76 fen. J

Wino Condurango nrzy wszelkich chorobach żołądkowych p , 
iekarzy polectn-. Butelka 3 M., 1,56 fen. i 75 ten.

Esencyą pepsynow» podług ruo-mv profesora itr. biebreieha p 
rządzoną. Butelka 3 M., 1,50 M. i 75 fen. 0. 1

Win« chinowe czyste i z żelaz-mi. Butelka 3 M., 1.50 M. i 75 fen 
Hłmo Sagi-ada. Środek dyetyczny do częstego używania przy złen 

trawieniu i nieregularny;» stolcu. Butelka i,5o. Mk. 1 rzy zakupili
6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu nei 
wowego przyjemnie smakującą we li. po 30 fen. i 50 fen. Przy za 
kupnie 6 ti., I fi. rabatu.

R.nsh.1 balsam spirytusowy przeciwko renmatyzmom i udarów
butelka 50 fe.u. i 1 M. r

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra «aaśc na lisząlc (Blei-Cremt 
słojek ł M. i 1,50 M. -

Radlanera środek apocyalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotkoi 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen. , j

Radlanera esencyą jodłową z prz- pysznym zapachem łasu j 
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach d 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa o 
decbowe, premiowane trzema zlot- mi medalami i dyplomem honorowy 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 1

Maść na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwaj 
cego w krótkim czasie piegi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzu 
skórne. Ona za słojek 50 fen. i 1 m.

K&y-Rnma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy, srj 
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nież 
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mr, 
6 butelek 5 mari-k

Prawdziwy dalmatyńshi proszeK na owady nadzwycz
skuteczny na Szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem ć 
rozpylania po 25, 60 i 1 marce — funt po 3 marki.

Radlanera proszek, na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliw 
środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru z nóg i pi 
ramionami. - W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylan 
po 50 feu. i ¡ marce. ’ f

Pastylki na tiiigrenc, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głów 
i hezsciuiosć, pudełko po 1 marce.

Pigułki rombarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejsi 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen i

Pignlki żelazne z mleczami żelaza, ogólnie uznane za skuteezl 
i łatwo strawny preparat z żelaza: Zalecone przez lekarzy na brs 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z c 
kru nie psują zębó -. Rena za pudełko 1 markę.

Miód żywokoatowy na ka-żd i chrypkę, katar w krani i płucac 
brak oddechu, koklusz i drańauh w gardle, buteika 6 t fen, 6 but, 3 ) 

C&erwogaR apiekia, Poznań, Stary Rynek 37, 
( Róff Sturcpo Rynku i Szerokiej ulicy,}

■ K s„ 1II

W. BECKER
plac Wilhelmowski Ii

poleca i wysyła na prowincyą

franko
sygata i«peit®waa?

tainlinriskie i teńiie
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 w jak najlepszych

gatunkach. (131)

Ból zębów
usuwa się przez lekarstwo zwane 
„Zalinheil“. Karton i ,6 i M. franko.

Emil Brunsch, (215) 
Wielichowo, W. Ks. Pozn.

Poznań, Paziif i Św- Marcin,
poleca po najtańszych cenach (130)

8wie«e włtarzwwe z czystego wosku,
Świece slearynowe Motaniu,
Olej do paienia i knntki zwyczajne i francuz kie.

Oliwy dt» sitariUn parowych t z« yczajłiycli 
Sin aro w i «11« do w ozów,
Truti, łój i sinamu nHa'na skory,
Soi kuchenną, hydiocą i Jo kupieli,

W ody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania. 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze.
Perfumy fratic., esencyp. Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy fratic, Koniak. Rum i Arak,
Wyborną wllwt; prowaneką i wszelkie korzenie.

Fabryka towar, cynowych i branżowych
Kraiioiszkat Wujkr

istniejąca od 11O lat
w Poznaniu m-ty Szerok-uj ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony sk! 
naczyń i sprzętów kościelnych juko to; M
słrancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pa)
do gazu świec i petroleum, lichtarze 0; 
rzowe o jedne świecy i kandelabrowe, 
dzielnice i łudka. wieczne lampy, krzyże 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki 
Mszy św, kielichy do Komunii ćvz. z pa* 
kropielniczki, kociołki do święconej 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbry 
puszki do Olejów św . puszki do He 
ampułki, tacki w rozmaitych wie! 
lawatarze itd. Na życzenie 
świeczniki ołtarzowe by 
lane. — Dalej: miary do octu i oh 
szki do lodów, bańki do nóg ogrzt 
kawki znaczki liczbowe, plomby i-

Wykonuje sie, aparaty do Aptek i rep»
Ceny jak najniższe- Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskute 
jak najprędzej.
__ Knpngc stary kruszec lub bierze g« w zanu

W niedziel«* dnia 31 lipca
WP rozpocznie się wyszynk naszego (2K-)

• jasnego piwa Bock (Pale Ale).
Równocześnie polecamy nasze znane jako znakomite

g Pilzneńskie piwo.2 iłowy Poznański Browar bawarski.
•••••••••••••••••••
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Chrześcianie katolicy!
, . ^*a8to Kamienica w Saksonii, jeszcze nie posiada nowego ka­
tolickiego kościoła i zawsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki­
wać musi w byłym budynku testral ym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją, dzisiaj będę zwiężlejszym 7 80f0 dusz mam w mieście 
samem a w całej parafii razem 15000 , latem d, chodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeskich, szląskich i polskich robotników, a miejsca w domu B >żym jest 
Da — . . osób. Współwyznawcy1 Czy uznajecie że obawiać się muszę
o zbawienie duszy moich parafian, którzy obowiązkom swoim zadosye nczy- 
Iuc1 n’e m0S6- Trzeba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyślijeie 
w knłtce mały datek na budowę nowego katolichiego kościoła 
" i*“®™l®kicy. Kto prędko daje, podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w dzisiejszych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kato­
lickim robotnikom w Kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona bluźnier- 
ców, dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesłanie waszych cegiełek do budowy. Modlić się będziemy za 
Was, a Bóg Wam pobłogosłswi. (1079)

Józef Muller, 
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii)

(120)

Magazyn mebli
i., .„4- ___ i . -Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
_ F“ Podgórna ulica nr. 8, J 

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobn od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne _ wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Apteka (akt hi sza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
ode resorcynową do ust. składającą się z różnych środków prze- 

ciwgnilnycb i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, pole.any 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Polecane na te cele proszki do zębów do 
pinkan a ust, uie mogą odpowiadać swemu zadaniu gdyż nie są w wo­
dzie rozpuszcz lne But. 1 M.

I roszefe Z mentolu 1 waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Sło.jek szkl. 75 fen.

Dentipurine Dr. Koszutskiego. Słojek 1 M.
W ode Kumerfelda najwięcćj wypróbowany środek na różne nie­

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Słojek 1 M.
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But. , 5 M.
Wódkę francuzhą. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy, 

Butelka 1 M. i 2 M. s j.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 6 ' fen.
W ino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego użewauia przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. I,o0 M. i 3 M.
Wino chinowe — czyste i z żelazem dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłabieni) ogólne. But. 1,50 i 3 M.
Win® Condnrango, przy różnych cierpieniach żołądka. Buc. 1,50 

i 3 M. - Wino pepsynowe. But. 1 M.
Wino z czarnych Jagód i wszelkie wina medycynalue.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwa jcarskie

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 7 o fen.
Rnski spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. 60 f. i 1 M. 
-Łsencyą, jodłowy z przepisznem zapachem lasu jodłowego, nie­

zbędne do czyszczenia powietrza * pokoju chorego. But. 1 M. 
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki

i ługi z tyehż; wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar- 
stwa specyalne tutejsze jako i francuzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy, potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych cenach. - - Przy zamówieniach zamiejscowych wynoszących nad 
o M. nie oblicza się „osztów portoryum i opakowania. (132)

St. OpteHńskl
Fabryka wyrobf-w wkowyćfi i bislmk wosku

ŒZxotosz^rckle
polei a

iwiece ałtąfzęwe

zegarków złotych i srebrnych,
Sgh łańcuszków, broszek, pierścieni, 

obrączek ślubnych itp.,

przedmiotów ze złota i srebra

123)

we wielkim wyborze
»» Jniiszych cenach.

wyrabiane stosownie do pizepbów kościelny« h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i mucu.

Sittt kalao w uh «

0 są z powodu ich uadzwy- 
g czajnego smaku wszą- > 
g cizie bardzo lubione. 2

Oryginała® aowofcł wystawy:
Zegarki z pięknie wyryłem popiersiem Najprzewielebniejszego Ks. 
Arcybiskupa, Karola Marcinkowskiego, Mieczysława i Bolesława 
(królów polskich), z widokiem ratusza poznańskiego, fontanny Peiseu- 
sza i pomnikiem cesarza Wilhelma I. Zegarki te zaopatrz'ne rą 

w napisy: Pamiątka wystawy przemysłowej w Poznaniu 1395
Broszki srebrne oksydowane

z popiersiami Najprzewielebniejszego Ks. Arcybiskupa, 
Kościuszki i Emilii p. Sczanieikiej.

MF* Wielki skład alfenidy
na wyprawy i podarki okolicznościowe.

DYBIZBANSKI (Huebner)
Poznań, św. Marcin 58.

M8F* Cenniki bezpłatnie i frank o. ’ 4MB

M. Zabłocki,
SZeWC,

Poznań, Kefeel Francuzki

Pracownia i skład obuwia
poleca na obecną porę- A »"i" su mm puieca ua ouecną porę

ANTüNi rose w Poznaniu obuwie nrięzkie i damskie
Tapety, liaolscm i reksy,

Handel matEryałó# plśmienisysli, malarskich i Dsanhewy-h
Artykuły biórowe i szkolne,

Towary skórzane, albumy, neceserki, portmonetki, pugilaresy etc

ALFENID? CHRISTOFLA,
Zakład litograficzny i drukarnia.

rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 
z doborowego materyału, 

gustownie i najstaranniej wykonane.
Ceny jak zwykle umiarkowane.

Centralna Drogerya
Czepcz}ński i Śniegocki

Poznań, Stary Rynek 8
r poleca

Świece ełtarzewe
białe i żółte,

Kadzidło, lampki wieczne, olej do 
palenia la, knotki do lamp wie­

cznych francuzkie i krajowe.
PERFUMY

francuzkie i angielskie Plnanda. 
Atklnsona, Gelée Frères i t. d.

we wieliim wyborze.
Skład główny na W. Ks. Poznań­
skie oraz Prusy Zachodnie wy­
robów , Warszawskiego laborato- 
ryum chemicznego.“ — „Bukiet 
Tatrzański“ flak. 2,25 M. „Pa­
nama“ flakon 2 Mm. „Bukiet 
kościeliski“, „Konwalia tatrzań­
ska“, „Storczyk z Ojcowa", „Sza­
rota z Nosala“, „Zefir halny“

flakon po 1 50 Mrk.

Woda kolońska
prawdziwa (gegenüber dem Jü­
lichsplatz) '/i butelka 1.40 Mk , 
Va but. 0 75 Mk. W pudełkach I 
oryg. ®/i bib też ła/2 butelki, za|

pudełko 7,5» M k.
Woda kolońska własnego wyro 
bu, bardzo dobra w butelkach po I 
',2 litra 1,50 M., po */l litr- 8 Ń- |

ÎÆjrASa bńatebew-e. 
Mydłu „ Panama “ z kwiatów I 
egzotycznych, cena 1 M. My-I 
dlo z kwiatów tatrzańskich I 
;ena 60 fen i 1 M. Mydełka! 
tłuszczowe Tren & Nagiischal 
■V rozmaitych zapachach, 1 kawa­
łek 25 fen., tuzin 2.60 M. My­
dełka francu-.kie Pinanda, fioł 
Kowe i opoponaksowe kawałek I 
po 2 M., karton 5.50 M. Trzy [ 
funty lepszych my deł toaleto- 
• ycii. które bądźto przez nie-1 
kształtuuść bądź utłuczenie I 
przy fabrykacyi odkładano za

1.50 Mrk. (14 >6) |

ie henitaisiiie i
we wielkim wyborze!

I Wszystkie no vości w ogniach I 
bengalskich i sztucznych są za­
wsze na składzie. Sortymenta ze-1 

| stawiamy na żąd. od 10 - 300 M
Świece stearynowe 

I wiedeńskie, kandelabrowe, kn-1 
I chenne i powozowe. Świece

kręcone białe I kolorowe.

| Wody mineralne |
najświeższego nalewu.

Pastylki mineralne.
| Sole i ługi do kąpieli.

PresAs cte
| w ozdobnych, trwałych pudt-łkaeh j 

drewn. po 60 i 75 fin. 
Dentipurina Dr. Koszutskiego 

słój. 1 M.
I Aparaty, klisze i wszelkie\ 

chemika lia fo to gra ficzne.
Aparat? fotograficzne

I wybornie fotograrąjące I
już od 25 Mrk.

Szczoteczki
do paznogei

jod 30—1,25 M.. do zębów od | 
120—1 25 M.. do rąk po 20, 25 | 

i 30 fen. we wielkim wyborze.
war CZEKOLADY-sw
cacao, oliwę prowancką. 

wanilię burbońską 
I po znanych najtańszych cenach I
I tylko we wy borowych gatunkach.

i Wody mineralne
ii

U
'SS
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&

a
a
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«e*

Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Kronenquelle, Marienbad, Ohersalz- 
bruon, Sodcn, Wlldungen, Wody gorzkie
węgierskie i t. d. odebrałem wprost z źródeł w ła- A 
dunkach wagonowych i polecam po cenach nader ’S 
umiarkowanych. (1422) «"■*-ąN9Sole i ługi do kąpieli.

Pp. Aptekarzom i kupającym do dalszój sDrze- 
dąży udzielam odpowieduiego rabatu.

S. Ołyńskij
GOoway gkbd wód ®laeralayoh|

i fabryka wody selterskiej* 
Poznań, Śty Marcin 62.]

Skład II. Wroctawska^nllea nr.“3O.

Tanio! Tanio! Tanio!

Jezuicka ulica nr. 1.
CAŁKOWITA WYPRZEDAŻ!

Z powodu przeniesienia handlu, by mieć jak najmnićj mate- 
teryału do przenoszenia zniżyłem ceny za ubrania z pozo- 
stałyi b materyałów sezonowych o czwartą część laniój jak 
zwykle. Wszelkie artykuły w zakres krawiectwa wcho­
dzące wykonuję spiesznie i fckuratnie podług najnowszych 
zurnali i gwaiancyą dobrego leżenia. Przewielebnemu Du­
chowieństwu polecam wszelsą garderobę, a mianowicie re- 
werendy znane z najlepszego kroju po możliwie najtańszych 
cenach. Od 1 października skład mój znajdować się będzie 

przy Jezuicki^) ulicy nr. 12. (188)

1893 y.
Wyskok iglicowy, sosnowy i świer­

kowy, używany do kąpieli wzma­
cniających, sz zególuiój skuteczny 
na podagrę, reumatyzm, osłabie­
nie nerwów i t. p. (216)
a) kubeł blaszany brutto 5 kilo 

po 6,'»() Mk.
b) w butelkach do jednćj kąpieli 

1 paczka pocztowa zawiera 39 
butelek, włącznie opakowania 
portoryum 8,60 Mk.

Woń Iglic świerkowych, najlepszy 
perfum pokojowy, przepyszny za­
pach leśny, paczka pocztowa o 12 
butelkaeb włącznie opakowania 
i portoryum 9, 0 Mk.

Do tego rozpylacze z podwójnym 
przyrządem do dmuchania po 2 M.

Mydła z iglic świerkowych, tuzin 
po 5.09 Mk.

Pastylki z iglic sosnowych, wzma­
cniające żołądek pobudzające tra­
wienie, tuzin puszek po 7,50 Mk

poleca
Emil Brunsch,

Wielichowo, W Ks. Pozn. 
Kantor ekspedycyi towarów. J

C. Paweł Wilding,
Nadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wyrobu. (742)

Import ameryłańsiicliiowoziiw.
Katalogi i ceuniki powozów 

przesyła się za d a r ni o. 
Odnowienia

uskutecznia się szybko i tanio.

J. Urbankiewicz’
ni. Berlińska nr. 19 (obok 

Teatrn Polskiego)!
poleca

Najnowszego iiliłuiln
Regestra gospod., kościelne i książki kontowe

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

Skła|d papierów do pakowania i papy.
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jrne- 
raine zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych

LINCRUSTA W ALTON. (135

Szanownći Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
Vp m°.l6 fabrykę pojazdów przeniosłem z ni. Szerokiej na

śi (narożnik ulicy Szerokiój).
Nadmieniam, że na składzie zawsze mam znaczny wybór 

gotowych powozów rozmaitego rodzaiu. Wszelkie reperacye sta 
rych pojazdów wykonję spiesznie, rzetelnie i tanio. (182)

Józef Kulka, właściciel fabryki pojazdów
w Poznaniu, Wielkie Garbary 33.

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49. *

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLAND Poznań, ut 
W. Garbary

Nr. 49. 15$

Ziłożniny 
w roku 
1844.

(iżi) »55

SKŁAD TRUMIEN
i artykułów pogmbowysh.

Łóżia żelazne
/ i umywalki

jak również pojedyncze przy- 
bory umywalkowe we wiel­
kim wyborze poleca 51**)

J. Krysiewicz,
®Had sprzętów kuchennych i dcmcwyoh

św. JVI«rcin nr. (55.

Solanki św. Marcina w Kołobrzegu
(St. Martina Soolt>a<T).

Najsilniejsze kąpiele solaukowe ze źródła Zillenberg. Kąpiele s>- 
Jaukowe, błotne i parowe, tusze najrozmaitsze jako też inhalacye. Zakład 
nowo zbudowany podług najnowszych doświadczeń Urządzenie bardzo 
eleganckie. Lekarz, m dyrygującym jest fizyk powiatowy radz.a zdrowia 
Dr. ILal)?. Dom mieszkalny i pensyonat także i dla dzieci bez towa­
rzystwa osób ęt.rszych. Prospekta wysyła się bezpłatnie. (15o9)

Zarząd Solanek św. Marcina.

mabnowy i wiśniowy po 60f. za f
E?encya cytrynowa 

w butelkach pi 0,65 — 1,00 m:k.| 
Wyskoki mięsne Liebiga 

" siojk. po 1.25, 2,40, 4,40 i 8 M. | 
Esencya octowa Elba

w butelkach po 1 M
Mydła ora/, wszystkie arty-1 
kuły dn prania w dobrych 
gat. po nąj iższych cenach. |

Herbaty
od 1,50 do 6 M.

Wyborne prószę herbaciane po|
l.tio i 2 M. za funt.

Farby gi towe do malowania 
posadzek z pokostem funt 0,401 
z laki rem bursztynowym f. 0,70 
z lakierem spirytusowym f. 0,801

froter, szczotki do frotaro- 
waniM, stal do ścierania | 

frotera.
Oliwy, smarowidła, 

Kuchy 1 sole
Tran i smarowidła na skóry 
DwusiarczyK wapna. 

Carbolineum.
Koniak kuracyjny

1 butelka 2.50 M.
Koniaki francuzkie

po 4,50, 6, 8 l 10 M.

Wyborowe araki
po 2 i 3 M. za litr.

KorKi do wina węgierskie­
go 100 sztuk 1 M.. czerwonegol

100 sztuk 2 Mrk. 
„Centralna Drogerya“ po­

leca dalój wszystkie arty-| 
kuły drogeryjne po zna­
nych najtańszych ce­
nach tylko w dobrych ga­
tunkach. — Zamówienia! 
z prowineyi wykonuje się I 
odwrotnie i przesyła się franko [ 
jeżeli wynoszą więcej niż 10 M. |

O
bszerny cennik Central­
nej Drogeryi wyszedł co I 
tylko z druku i przeseła 
się każdemu zgłaszają­
cemu się na żądanie | 
darmo i frauco.

Piegi i plamy
usuwa radykaln e maść zwana 
„Lanol“ aprobowana przez wła­
dze lekarskie. Słoik 2 marki.
Warszawa. Mokotowska 52 
u wynalazcy Klimechlcgo 
od tnt.rek 6 wysyła. (213)

Piaskowa ul. IO 
i Tama Garbarska 1

ua parterze (184)

4 pokoje i kuchnia
od 1. 10. do wynajęcia.

Małe Garbary 9
na II. piętrze

2 pokoje i kuchnia
do wynajęcia. (192)

Piaskowa ul. 10 
i Tama Garbarska I

ua 1 piętrze (185)

5 pobi i kuchaia
od 1. io. do wynajęcia.

Małe Garbary 9
na parterze (186)

5 pokoi i kuchnia
lub 6 pokoi, kąpiel i ku­
chnia od 1. 10. do wynajęcia.

/ Małe Garbary 9
na II. piętrze w podwórzu"*

i kttîhnia
od i. 10 do wynajęc a. (191)

III

krajowych i zagranicznych ną ubiory 
i paletoty męzkie. — Ręwerendy 
i płaszcze dla Przewielebnego Du­
chowieństwa wyrabia dobrze po umiar­
kowanych cenach.__________ (1486)

IJ. SchammeI7|
Wrocław, Briider8tr. 9. |

Ang. magle|
znakomliój konstrakeyl 

i najleplój wykonane 
z przyrządem patentowanym 
na lekki I spokojny obrót j 

Gwarancya kilkuletnia. 
Obejr eć można na 

wystawie przemysłowej
w Poznaniu. (124)

Gorzelnia w Jeziorko
pod Łomżą (Królestwo Pol­
skie posznkąje (157)

»»rzclnika
kawalera

} Kilka gospodyń
mam do umieszczenia. Wdowa
Thiel, św. Marcin nr. 49.
W razie zapotrzeb. proszę W. Duch, 
o łask, względy i zlecenia. (217)

Koła Śpiewackiego Polskiego
w Poznaniu

odbędzie się (214)

jutro, w niedzielę dnia 21-go b. m.
w ogrodzie „Flora“ (B. Szermera).

Za redakcją odpowiedzialny Edmund Kożnowjcz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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